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NA V OGÓLNOPOLSKIM FESTIWALU 
FILMÓW KRÓTKOMETRAŻOWYCH 





GRAND PRIX DLA „MOJE! ULICY" 





5 czerwca jury V Ogólnopolskiego Festiwalu Filmów Krótkometrażowych w 
Krakowie pod przewodnictwem prof. Bolesława Lewickiego ogłosiło swój wer- 
ykt. 

Grand Prix — Wielką Nagrodę Ministra Kultury i Sztuki w postaci Złotego 
Lajkonika oraz 30 tysięcy złotych — otrzymał film „MOJA ULICA" DANUTY 
HALLADIN; 

Nagrodę Przewodniczącego Rady Narodowej miasta Krakowa (Srebrny Lajko- 
nik i 20 tysięcy złotych) przyznano filmowi „SZTANDAR” MIROSŁAWA KI- 
JOWICZA; 

Nagrodę Specjalną Naczelnego Zarządu Kinematogra 
i 20 tysięcy złotych) — dla najlepszego filmu dla dzieci 
POTY Z CIEPŁEM” WITOLDA GIERSZA; 

Nagrodę Specjalną Przewodniczącego Komitetu do Spraw Radia i Telewizji 
(Srebrny Lajkonik i 20 tysięcy złotych) — za najlepszy film telewizyjny — przy- 
znano filmowi „RADEGAST-RADOGOSZCZ 1945—1965" reż. ANDRZEJA 
SZCZYGŁA |; operatora KAZIMIERZA MUCHY; 

w dziedzinie filmów dokumentalnych Brązowego Lajkonika oraz 15 tysięcy 
złotych otrzymały ex aequo: „LUDZIE Z KARABINAMI" WINCENTEGO RO- 
NISZA i „SERCE” JANUSZA KIDAWY: 

w dziedzinie filmów oświatowych Brązowego Lajkonika oraz 15 tysięcy zło- 
tych przyznano filmowi „ANTYBIOTYKI" reż. WITOLDA ŻUKOWSKIEGO 
i operatora ANDRZEJA WALTERA; 

w dziedzinie filmów animowanych Brązowego Lajkonika oraz 15 tysięcy zło- 
tych przyznano filmowi „O PTAKU WĘDROWNIKU"” ALFREDA LEDWIGA 
(wraz z zespołem animatorów); 

w dziedzinie innych form filmu krótkometrażowego Brązowego Lajkonika 
oraz 15 tysięcy złotych otrzymał film „PLAŻA” EDWARDA STURLISA. 








(Srebrny Lajkonik 
otrzymał film „KŁO- 

















Jury Nagrody Polskiej Krytyki Filmowej przyznało swą doroczną nagrodę — 
Syrenę Warszawską filmowi „INTERPRETACJE” JAROSŁAWA BRZOZÓW- 
SKIEGO. . 


Nowe scenariusze: 





być realizowany w zespole 


2 Jana Rybkowskiego. 


SZAY. FYRSYY 


Andrzej Kijowski opracował scenariusz 





„SPOSÓB BYCIA” 


mierza Brandysa „Sposób 
przerobiona na. setnariusz 

Jerzego . Markuszew- 
a" byl niedawno wy- 





Powieść Ki 
bycia” zostali 
(przez autora oraz 
„Sposób hy 











na scenie Studenckiego Teatru na podstawie swej książki pi. „Szyfry” 
nego — z Andrzejem Łapickim w _ Scenariuszem tym interesuje się reż. Woj- 
i jedyncj roli. ciech Has (zespół KAMERA). 


TADEUSZ ŁOMNICKI W „POTEM NASTĄPI CISZA” 


począł w tych dniach realizację filmu „Potem nastąpi cisza”. W 
Barbora Brylska, Barbara Soliysik, Ma- 


Janusz Morgenstern roz 
głównych rolach występują: Tadeusz: Łomnicki, 
rek Perepeczke. 











maja odbyła się w Warszawie Konferencja na temai „Teoria procesu 
litera.urze 1 sziuce”. zorganizowana przez l Badań _ Literackich 
ki PAN. Doc. dr Aleksander Jackiewicz wygłoś at pi. „Proces || 
próbujący określić związki i rozbieżności między współczesną powieścią 
się, w której film reprezentował dr Zbigniew Gawrak. podsumował prof. 
a. dyrektor Instytutu Badań Literackich. 


W dniach 2i— 
lorycznego 

i lnstytut S: 
racki a_ fil 
a_ film: 
dr Kazi 




























„ŚWIĘTA WOJNA" — to wojna między kihicami drużyn piłkarskich dwóch sąsiadu- 
jących ze sobą miasteczek. Metody. jakimi ją orowadzą, są niezbyt fair; realizatorzy (reż. 
Julian Dziedzina i operator Mikolaj Sprudin) patrzą więc na swych bohaterów przez 
rzede wszystkim charakter rozrywkowy. Re- 
my w nastepnym numerze. 

Ryszard Pietruski w scenie pościgu, urozmaiconego sprawo- 
i głównych ról: Elżbieta Czyżewska, Roman Kło- 


















zdaniem z m 
sowski i Zdzisi 


























. pomagają sobie i 





djęciach: Saba (wyżej) 
alor Romuald  Stasz- 
kiewicz pracy nad 
jednym z odcinków serii. W 
„Zadaniu Saby” pokazana 
dobroć psa, jego oddanie 
i poświęcenie dla 
opiekuna. Saba —- wykonując 
swe zadanie — przeżywa Toz- 
maite przygody, 0 których 
nigdy nie dowie się jej opie- 
kun. 

Cala seria zostanie. wkrótce 
przekazana do - rozpowszech- 
niania. Aktorskie filmy SE- 
MA-FORA zaspokoją w ja- 
kiej mierze ogromne zapo- 
trzebowanie na fabularne" fil- 
my aktorskie dla młedego 
widza. (esw) 




















Aktorskie — dla dzieci 


















Rozmaite rysunkowe, 
wycinankowe, lalkowe i ak- 
torskie, dla dorosłych i dla 
dzieci, Filmy te noszą 4 

produkcji Stu Małych 
Form Filmowych SE-MA-FOR 





w Tuszynie pod Łodzią 

W. wytwórni ukończona 08- 
!atnią część serii filmów fan- 
tastyczno-1 reali- 
















zacji Si Kokcsza, Ja- 
nusza Kubika, Janusza Ma- 
jewskiego, Marka Nowickiego 
i derzego Sawickiego. Inny 


zespół realizuje serię aktor- 
skich filmów dla dzieci pt 
„Tomek 1 pies”. Autorami 
scenariuszy są Wiesław An- 
tosik, Ryszard - Brudzyński. 
dadwiga Kodzierzawska, Ja- 
nusz Kubik i Wiesław Pyda. 

a Wadim  Berestow- 
Jadwiga Kędzierzawska, 
Kubik i Romuald 
wiz. Bohaterami serii 
kilkunastoletni chłopak 
Tomek i jego pies Saba 
wspólnie przeżywają różne 
















Nowe filmy w realizacji: 





„KATASTROFA” 


W drugiej połowie czerwca 





poczyna realizację „Katastrofy”. 


reż. Sylwester Chęciński roz- 


W rolach głównych tego fil 


mu zobaczymy: Marię Lipińską, Stanisława Niwińskiego i Ale- 





ksandra Fogla. 


zdjęcia — we Wrocławiu i okolicach. 


„MARYSIA I NAPOLEON” 


- to komedia kostiumowa skierowana do realizacji w zespole 
KADR. Scenariusz napisali: Andrzej Jarecki i Leonard Bucz- 


kowsi 





Będzie to film barwny 


i szerokoekranowy (operator 


Wiesław Zdort). Wytwórnia łódzka. 


„DON GABRIEL" 


Józef Hen jest autorem scenariusza pt. „Don Gabriel" — o 
wrześniu 1838 roku. Film (czarno-biały, szerokoekranowy) bę- 
dą realizować Ewa i Czesław Peielscy w zespole ILUZJON. 
Realizacja w wytwórniach lódzkiej i warszawskiej. 








„l dalej będę 
Angielski film  psychologicz: 
ny: słynna śpiewaczka (Judy 
Garland) poświęciła życie 0- 
sabiste dla kariery artysty: 
nej i po latach próbuje od- 
zyskać uczucie Swego Syna. 
Grają m. in.: birk Bogarde, 
Jack Klugman i Aline MacMa- 
hon. Reżyserował Ronald Ni 
me. 


udeden dzień szczęścia”. Ra- 
dziecki film poruszający pro- 


























blemy ólczesnej _ mlodej 
inteligencji radzieckiej. Reż 
serował Josif Chejfie („Dama 
2 pieskiem”). Grają Tamara 
Sjemina, Aleksiej | Batałow, 
Walentin Zubkow i Nikołaj 
Kriuczkow 





GULANSICJY RA 


„Spotkanie na _ przeprawie”. 
ki film społeczny. Rok 
9 Inierze wracają z fron- 
tu do domu, na daleką pro- 
wineję. Jak ułożą s 

cie w cywilu? 
Gawrił Jegiazarow, grają: I. 
Szantyr, G. Frolow, I. Ćwiet- 
kow. 














ilardzista". _ Ameryka! 
hologiczny. Opo 
o młodym zawodowym 
dziście, który * próbuje poko- 
nać starego, doświadczonego 
mistrza. Adaptacja znanej w 
Polsce powieści. Wybitni ak- 
torzy: Paul Newman, Gcorge 
C. Scott, Jackie Gledson. Re- 
żyserował Robert Rassen. 

















malego 





31 CO ge” 





WWAŁIUUGKI UL 


KWAIDAN 


ok trwały zdjęcia, a pięć lat przygoto- 

wania do tego filmu. Masaki Kobaya- 

shi, jeden z najwybitniejszych twór- 

ców filmowych Japonii — autor „Ha- 

rakiri" i wielkiego sześcioczęściowego 
fresku „Ningen no Joken" (Dola ludzka) — 
jest reżyserem, myślicielem i malarzem. Tym 
razem wziął na warsztat cztery nowele Laf- 
cadio Hearna. 

Kim jest Hearn, pisarz, dziś trochę za- 
pomniany, którego czytała cała Europa w 
pierwszych dziesiątkach lat naszego wieku? 
Syn Anglika i Greczynki, urodzony w Gre- 
cji, mieszkał najpierw we Francji, potem w 
Ameryce, wreszcie jako reporter udał się do 
Japonii — i tam już pozostał na zawsze. Za- 
kochany w Japonii, jej historii, jej literatu- 
rze, jej mitologii — ogłosił kilkanaście to- 
mów opowiadań i esejów; część z nich, to 
próba wnikliwych eksplikacji pewnych zja- 
wisk literatury japońskiej; część — to ory- 
ginalna twórczość beletrystyczna, w której 
mieszają się wątki japońskich legend z ele- 
mentami europejskiej tradycji kulturalnej. 
Jego zamiłowanie do zjawisk osobliwych, 
niesamowitych, tajemniczych znalazło tu, w 
japońskim otoczeniu, zdumiewającą pożyw- 
kę. Porównuje się go do pisarzy zachodnich: 
E. T. A. Hoffmanna, Edgara Allana Poe, 
Ambrose Bierce'a, którym dorównywał siłą 
poetyckiej wyobraźni; jednocześnie zaś 
wszedł też na trwałe do literatury japoń- 
skiej, jako jej niezrównany komentator i 
twórca (w Japonii znany był pod przyjętym 
nazwiskiem Yakumo Koizumi). „Kwaidan” — 
to zbiór jego niesamowitych opowiadań, 
spośród których Kobayashi zaczerpnął po- 
czątkowo cztery, a w ostatecznej wersji po- 
zostawił trzy. 

Pierwsze — to historia młodego samuraja 
Kyoto, który dla kariery porzuca swą żonę 
i żeni się z córką gubernatora. Ale po la- 
tach, zniechęcony egoizmem i oschłością 
Swej nowej żony, postanawia powrócić do 
swej pierwszej miłości. Zastaje ją w daw- 
nym domu, młodą i piękną, jakby nietknię- 
tą przez czas. Jest wyrozumiała i przebacza 
mu jego niewierność. Spędza z nią noc — 
ale kiedy rano budzi się, spostrzega, że dom 
jest zrujnowany, a obok siebie znajduje już 
nie piękną i młodą żonę, tylko jej szkielet. 

Bohaterem drugiego opowiadania jest śle- 
py lirnik Heichi, który śpiewa pieśń o okrut- 
nej walce dwóch klanów na morzu. Kiedyś 
zjawia się przed nim osobliwy samuraj i za- 
prasza go na fantastyczny dwór wyniszczo- 
nego klanu Heike, żeby tam śpiewał swą 
pieśń. Opiekun lirnika, kapłan świątyni, 
chcąc go bronić przed demonami, pokrywa 








CO TWORCA CHCIAŁ j 
POWIEDZIEC? 











całe jego ciało pismem świętym. Ale duch 
samuraja powraca. Szuka lirnika, lecz do- 
strzega tylko jego uszy, których kapłan nie 
pokrył znakami. I te uszy zabierze ze sobą 
na dwór wymarłych panów. 

Wreszcie trzecia nowela „W filiżance her- 
baty” — to ironiczna opowieść o samuraju, 
który na dnie filiżanki herbaty dostrzega 
nagle obraz dziwnej postaci. Wylewa herba- 
tę, zmienia filiżankę, ale obraz ciągle po- 
jawia się na nowo. Zniecierpliwiony wypi- 





Obrona przed demonami 


Epizod drugi: 
nistoria lirnika 


ja herbatę. I od tej chwili ów duch zaczy- 
na go prześladować. Opowiadanie nie ma lo- 
gicznej konkluzji. Kończy się zawieszonym 
pytaniem: czy wolno połknąć czyjąś duszę? 


W tych opowiadaniach — dla których 
źródłem inspiracji plastycznej były dawne 
japońskie malarstwo i grafika, opowiedzia- 
nych w rytmie powolnym i hieratycznym 
— nie ma żadnego przedziału między tym 
co jest Światem rzeczywistym, a Światem 
fantazji, między postaciami żywymi a zja- 
wami. Wszystko splata się ze sobą w cu- 
downą, harmonijną całość. Świat, który po- 
wołany tu został do życia, rządzi się tylko 
logiką swobodnej, niczym nie ograniczonej 
wyobraźni. Kiedy walka dwóch klanów do- 
biega końca, morze, a potem i niebo stają 





się czerwone jak krew. Ten świat nie jest 
naśladownictwem żadnej prawdziwej, za- 
obserwowanej rzeczywistości Jest fantas- 
tyczną, w pełni autonomiczną transpozycją 
Świata duchowego autorów. Dopiero kiedy 
weń uwierzymy, pojawią się wielkie tema- 
ty moralne: temat wierności i odpowiedzial- 
ności człowieka za los swych bliskich; zbli- 
żony do europejskiego mitu Orfeusza temat 
poezji, która poskramia demony, i nierozer- 
walnych związków poety ze Światem swej 
wyobraźni; wreszcie w ostatniej noweli — 
temat szacunku, jaki powinien żywić każ- 
dy dla wszystkich, nawet dla najbardziej 
absurdalnych przejawów człowieczeństwa 
innych. 

Kobayashi ani przez chwilę nie stara się 
— tak jak w wielu podobnych filmach eu- 














ropejskich — przestraszyć albo zadziwić wi- 
dza. „Maluje swój obraz pełen niesamowito- 
ści — pisze krytyk włoskiej „Stampy” 

z dokładnością wyrafinowanego ilustratora. 
Dzięki temu zjawy i cienie nabierają ciała 
i prawdziwego życia”. A Steve Passeur, kry- 
tyk paryskiej „Aurore”, powiada: „Dzięki 
mistrzostwu Kobayashiego dopiero — sztuka 
filmowa staje się znowu pierwszą ze sztuk. 
Urodą swych obrazów, refleksją, którą są 
one nasycone, potrafi wypowiedzieć w spo- 
sób naturalny i prosty to wszystko, co umy- 
ka innym sztukom. 





B.M. 








„Kwaidan”, film produkcji japońskiej, reż. Ma- 
saki Kobayashi 
dem (pisaliśmy 0 nim niedaw- 
no) — wywolało talę naśladów= 


nietw nie tylko w anglosaskich 











Miesięcznik POSITIF, (nr 68) pu kinematografiach.  Epidemla_ dó- 
biikuje, za zgadą Michalengclo | siękla starego kontynentu i jej 
Antonioniego, tekst przedmowy. A pierwszą ofiarą padła słaba na 
jaką głośny reżyser włoski pó ogól kinematografia austriacka, 
przedził zbiór Swoich  scenariu- Reżyser Alfred Wcidemann na” 
szy. ukazujący się w wydawnic- $ kręci | w dniu film pf 
twie Einaudi. | aty w trzyćwierciowym ry 
„Co pan chciał powiedzieć? — dak przystało na wiedeński 
pisze na wstępie twórca „Przy- . | zakończenie. szpiegowskiej 

















się w 





ody” i „Czerwonej pustyni 7 Ę ask E | rozgrywa łynnym 
Często zadają mi to pytani Nie _jest to ani Ponieważ mialem zawsze w móż- | praterze (wiedeńskie wesole mia- 
mnie zaś kusi, by odpowiedzieć: | Oczywiście, jest i trochę mętliku. | gu odbicie filmu. stwierdzałem. | steczko), 

mialem ochotę zrobić filni, ot Prawdopodobnie film rodzi się | że jest w scenariuszu wiele rze- laskami "SR 






















właśnie z takiego myślowego za- 








czy bez ładu 








i składu, inne zaś 


Tygodnik 

















mysł, ani teza. | 
szystko. Jeśli jednak chcecie i yi gaś | SPIEGEL (nr 20/63) bardzo sura- 
dzieć dlaczego go zreaiizowa” | mtu. Cala trudność polega ma | wyrażone są w pseudoliterackiej | Scena te pierwszą Mantonenz 
lem, o czym myślalem w cza | tym, by umieć wnieść weń p a ióra slusznie mice dra. | taina imilację Bonda: 
Zion WY. |ra Wa zakośczoniui Anionfenit paz je. scenariuszowi literackie war- | _ „Pierre Brice — Winnetou, na- 
Brzedsławił dwoje racje, wyjaśnił | rusza zawsze aktualny temat od- | tości. Jeśli je, być może, posia- stka Bonda, znany 2 ekra- 
AE za Abena csii "s i Ę: (scet jisu) | da — mamy wówczas do czynie- | izacji indiańskich opowiadań 
M czeko prawie nie sbosób owy. | niesienia Sęonariusa (cenopisu) | ©, mamyeztkie uimomini | mzacji ladiaiikieh _oowiadań 
Eo DEE s: |ale Qenea 0 l sw <a" -| pewieśnią: acdmab nie wiewalony | SoaokoGowainy|— akania 3. 
pozy ko nieoczekiwanego Wevaikiuż y e z ju. | pa taśmie film — nie istnieje. namiastka autora, Merbert Reine- 
zepsujecie sobie oglądany W czasie pracy nad scenarlu- | Soenariusze zakladają przyszły | namiastka autora, iłerhezł Reine 
ż Ą REM. REESE Ius kownz, % | film, ale nie posiadają autono- ierzyć si wynalazeż 0 
e lo, co reżyser mówi | ment kryzysu — gdy gubi się | nim, ae nie posiadają aoi | mierzyć się z wynalazcą Bónda 
swołm utworze, w ni sens tego, co mamy zamiar o | miczneśo anem_ Fiemingie 
je pomaga w zrozumie- | powiedzieć. Wówczas trzeba prze- | Mała CRSKE Facial, 
la (...)" rwać pisanie i powrót wiedzieć nie tylko trwani 











Jednakże na dalszych stroni- | Śl 
cach przedmowy Antonioni opi- 

suje proces rodzenia się zamysłu | początku. 
twórczego: „U mnie zawsze za- | lem też 
czyna się od jakiegoś zewnętrz- | szy 
nego i konkretnego elementu. | 


o_ filmie 
obrażaliśmy go sobie na samym 
przy czytaniu scenari 


innego, 
mieszaniny zdumienia i 





takim, jakim wy- 


Czasami doświadcz: 






czucia: | 
irytacji. 


dzi! filmów z 


skiego wywiadu, 





enego 











CHOROBA BONDA 


Ogromne powodzenie s; 
sko - awanturniczo - erotycznych 
superagentem _bryi 

Jamesem Bon- 








i rozszerzanie się wspomnianej e- 
pidemii Wyniki kasowe są bar- 
dzo skutecznym środkiem ochron- 
nym przed wszelką, najostrzejszą 
nawet krytyką. 


iegow- 








KAPPA 





DIW TEZY 
(cd.V41N-Tej 4) 





oszukiwanie układów od- 
sienia dla każdego zja- 
wiska filmowego może 
stać się w pewnym mo- 
mencie wręcz irytujące. 
Poszukiwanie przede wszyst 
wpływów. które działały na 
twórcę. wpływów obcych wzo- 
rów oczywiście, stawia niektó- 
rych krytyków w sytuacji nie- 
udolnego krawca, który musi 
ciągle dokonywać  przymiare 
pasuje czy nie pasuje do wymia- 
rów manekina. Sam uprawiałem 
takie .wpływologiczne” partac- 
two dawnymi czasy, przymierza- 
jąc ten i ów film, na przykład, do 
modelu włoskiego neorealizmu. 

















Obecnie najpopularniejszym 


manekinem kry 


-4 


cznego krawie- 





Myślenie, refleksje, wspomnienia 
Eva Limanova 


ctwa jest tak zwana francuska 
nowa fala" oraz „cinćma-vćri- 
te 








Wpływ nowych prądów i no- 
wych formuł 


artystycznych na 
styl twórcy jest 
ty, jak — często 
— trudny do ustalenia. Nowość 
tych prądów i formuł nie polega 
na tym, że są one wynalazkami, 
że zostały stworzone pracą czy- 
jejś wyobraźni, że proponują nie 
istniejące dotychczas formy i 
konstrukcje. Ich nowość polega 
raczej na tym, że zostały do- 
strzeżone, wydobyte z bogactwa 
rzeczywistości. w której istniały 
zawsze. 








Badanie wpływów francuskiej 
„nowej fali” i „cinćma-vćritó" na 





nowe filmy polskie i czechosło- 
wackie jest skłonnością dosyć 
powszechną. co jest. zrozumiałe, 
ponieważ jest to czynność łatwa 
i wdzięczna. Oceniając film cze- 
skiego reżysera. «Jaromila Jiresa 
„Pierwszy krzyk” — nestor fran- 
cuskiej krytyki, Georges Sadoul, 
pisał: „W filmie Jiresa znajduje- 
my wiele ostrej satyry, a także 
poezji, zdradzającej — co praw- 
da — wyraźne wpływy «nowej 
fali» i «cinćma-vćritó», ale przy 
tym głęboko indywidualnej i cze- 
skiej”. No, proszę. A przecież owo 
„eo prawda” oznacza tylko tyle, 
że w Pradze można kamerą (il- 
mową posługiwać się tak samo. 
jak w Paryżu. 

„Pierwszy krzyk" jest debiu- 
tem Jaromila Jiresa w filmie 











pełnometrażowym, nic więc chy- 
ba dziwnego, że reżyser nie po- 
sługuje się stylem Jana Macha- 
ty'ego. Zwłaszcza że temat, któ- 
ry nam w (filmie przedstawia, 
wręcz domaga się prostoty i au- 
tentyzmu. Oczekiwanie na naro- 
dziny dziecka określa dramatur- 
gię filmu. Cokolwiek działoby się 
wokół, jakiekolwiek byłoby tem- 
po i treść wydarzeń, nowy czło- 
wiek pojawi się na świecie w 
momencie wybranym przez natu- 
rę. Nie będzie w tym żadnej 
przypadkowości, lecz tylko prze- 
jaw niezmiennego rytmu natural- 
nych zjawisk. 

Ojciec dziecka krząta się wśród 
ludzi zajętych powszednimi, co- 
dziennymi sprawami. Nie mają 
one żadnego wpływu na to, co 
dzieje się w klinice, gdzie młoda 
matka może tylko biernie ocze- 
kiwać na rozstrzygnięcie — nie- 
zależne od jej woli i pragnień. 
Jedyne, w czym oboje mogą być 
aktywni, to myślenie, snucie re- 
fleksji i wspomnień. 








Sytuacja ta jest uznaniem de- 
terminizmu wyznaczającego pew- 
ne ogólne zjawiska w życiu czło- 
wieka, nie ma jednak wyraźnego 
zabarwienia uczuciowego. Pyta- 
nia, w jakim świecie będzie żył 
człowiek, który ma się właśnie 
narodzić, byłyby pytaniami reto- 
rycznymi. Możemy bowiem do- 
strzegać tylko fragmenty świata. 
w którym żyją jego rodzice. 





Jires ogranicza się do obser- 
wacji. Pomimo wszystkich pro- 
reżysera, pomimo podsu- 
wanych przez niego okazji do 


skojarzeń i refleksji, obserwacje 





te mają charakter — jeżeli tak 
można powiedzieć — przede 
wszystkim iologiczny. Młody 





ojciec wypełnia oczekiwanie pra- 
cą, reakcjami na przypadkowe 
spotkania, niepokojem. Patrzy, 
widzi, dostrzega — po prostu 
przeżywa jeden dzień swego ży- 
cia. To, co ten dzień upamiętni, 
uczyni wyjątkowym, dzieje się 
poza nim — zależnie od niego. 





Wrażliwość Jiresa jest przede 


wszystkim wrażliwością widze- 
nia, wspomaganą czułością ka- 
mery. Wprowadzeni w strumień 
potocznych wydarzei może- 








my właściwie dokonywać wybo- 
ru — wchłaniamy wszystko, co 
się wokół dzieje, tkwimy w ży- 


ciu, jako jego organiczna cząstka 
— ciałko krwi krążące w orga- 
nizmie zbiorowości. W tym chy- 
ba, w tej niejako biologicznej 
bezpośredniości, tkwi najbardziej 
charakterystyczna cecha filmu 
„Pierwszy krzyk”. 

Emocje przeżywamy bezpośred- 
nio, refleksje zjawiają się póź- 
niej, Wszystkie retoryczne pyta- 
nia, filozoficzne zadumy, które 
film nasuwa — to już inna spra- 
wa. To nasze ludzkie, powszech- 
ne i bardzo osobiste prawo do 





















myślowej interpretacji dzieła 
Sztuki. 
rwszy krzyki  (Czechosłowa- 








Piąte 


przykazanie 


kandalu, jaki wywołał film Claude'a 

Autant-Lara „Nie zabija, nie wyja- 

śnia sam fakt, że film ten zwrócony 

jest przeciw wojnie. Zdarzały się już 

filmy oskarżające wojnę i to w sposób 

nieporównanie bardziej drastyczny, nie 
wywoływały jednak one takich sprzeciwów 
cenzury. A przecież cenzura to dopiero ostat- 
ni akcent historii „Nie zabijaj”. 

W roku 1947, bezpośrednio po ukończeniu 
„Diabła wcielonego”, Autant-Lara zaczął we- 
spół ze swoimi stałymi scenarzystami — Au- 
renchem i Bostem — obmyślać następny 
film, którym miał być właśnie „Nie zabija, 

- Niepodobna jednak było znaleźć producenta. 
Autant-Lara projekt odłożył, by powrócić 
doń za lat dziesięć. Zjednał sobie poparcie 
Watykanu, zdobył finansistę włoskiego, ja- 
kichś ludzi w Liechtensteinie. wpakował 
własne kapitały i nakręcił wreszcie film jako 
produkcję _ jugosłowiańsko - liechtenstańską. 
Było to w roku 1960. 


Film, obłożony anatemą przez „Osservatore 
Romano” (wbrew wcześniejszym poparciom). 
uznany za wysoce niepożądany przez polity- 
ków włoskich, a także francuskich, prowa- 
dzących wówczas wojnę w Algierii, z wiel- 
kim trudem przyjęty na festiwal w Wenecji 
w roku 1961, został później zakazany przez 
cenzurę francuską i włoską: premiera pary- 
ska odbyła się dopiero w roku 1963. Cięcia 
były niewielkie, ale przecież były. Krytyka 
przyjęła film źle, co już jest inną spraw: 
porządku artystycznym bowiem „Nie zabi, 
jest pozycją, której niejedno można zarzuc 
Ale przynajmniej część krytyków przemil- 
czała lub zlekceważyła film z innych wzglę- 
dów. 

Te inne względy, które były również 
względami cenzury. producentów, a zapewne 
i części jurorów w Wenecji, tłumaczy przede 
wszystkim fakt, że film protestuje przeciw 
wcjnie w sposób integralny i bezwarunkowy; 
to znaczy, że godzi nie tylko w samą wojnę, ale 
we wszystkie jej motory, przyczyny i insty- 
tucje. Przykazanie nie zabijaj rozumiane jest 
tu w sensie ewangelicznym, o co zresztą 
mniejsza, bo nie w tym dla cenzorów grożba. 
Jednak z tego ewangelicznego rozumienia 
wynika wcale logicznie, że nie należy służyć 
w armii, należy natomiast znieść armię i 
służbę wojskową! 


Tematem filmu są dzieje osiemnastoletnie- 
go Francuza, który — powołany do wojska — 
odmawia włożenia munduru i ponosi wszel- 
kie konsekwencje tego czynu, choć francu- 
skie władze wojskowe nade wszystko pragną. 
żeby żadnych konsekwencji nie było. Wpierw 
osobliwemu rekrutowi próbuje przemówić do 
rozsądku jego kapitan: nie chce zabijać — 
zgoda, kapitan potrafi to zrozumieć; niechże 
więc zostanie przy nim jako pisarz. Ale rek- 
rut odmawia. Potem sprawę bierze w swoje 
ręce lekarz: gotów jest wystawić chłopcu 
świadectwo zwalniające go ze służby z powo- 
du zaburzeń psychicznych. Znowu odmowa. 
Dla władz wojskowych staje się więc rzeczą 
jasną, że ani perswazją, ani upozorowaną 
chorobą nie da się załatwić sprawy. Ale da 
się ją załatwić procesem sądowym. który 
może przynieść chłopcu uniewinnienia. Nie 
przynosi go też w istocie: powołany do woj- 
ska najformalniej w świecie, w pełni władz 
umysłowych. odmówił spełnienia obowiązku. 
jaki na nim ciąży, a obowiązkiem jego jest 
służyć w wojsku; odmówił włożenia mundu- 
ru, nie wykonał więc rozkazu i za to jest są- 
dzony. Rok więzienia, na jaki go skazują. 






































będzie praktycznie wyrokiem dożywotnim: 
gdy wróci po roku do domu, przyjdzie nowa 
karta powołania, a po niej odmowa, nowy 
wyrok i tak do końca. 


Tego samego dnia, kiedy sądzą francuskie- 
go rekruta, odbywa się proces niemieckiego 
księdza, który jako żołnierz Wehrmachtu w 
ostatnich dniach okupacji w Paryżu rozstrze- 
lał powstańca francuskiego. Ksiądz, rozstrze- 
liwując powstańca działał na rozkaz, którego 
wykonania, będąc żołnierzem, nie mógł od. 
mówić. Jako człowiek i ksiądz był temu naj- 
głębiej przeciwny; czyn ów jest w sprzeczno- 
Ści i z jego sumieniem ludzkim, i chrześci- 
jańskim. i w duszy jego pozostawił niezatar- 





te ślady. Argumenty księdza są normalne i 
rozsądne, jego uczuciowe i moralne uspra- 
wiedliwienie — zrozumiałe, jego poczucie 
winy godne szacunku: zostaje uwolniony. 

Tak więc wygląda w filmie winowajca- 
Francuz i wolny od winy Niemiec: wina i 
niewinność są zgodne z ustanowionym po- 
rządkiem. Obu jednak nie uznaje Autant- 
Lara, obu absurdalności dowodzi, obie oskar- 
ża. Jest to postawa dla swej bezkompromiso- 
wości i logiki, a więc pełnej odpowiedzial- 
ności za wnioski, najbardziej skrajna i naj- 
dalej idąca, godna uznania, jeśli nie podziwu. 
Już to samo wystarcza, aby udzielić filmowi 
więcej uwagi, są bowiem problemy, które 
powinny być zasygnalizowane, a filmy poru- 
szające te problemy — polecone publiczności, 
nawet jeśli wartości artystyczne tych filmów. 
zdają się wątpliwe. 

Rzeczywiście z artystycznego punktu wi- 
dzenia jest za co Claude'a Autant-Lara ata- 
kować: „Nie zabijaj” znajduje się w pół dro- 
gi pomiędzy naiwnym moralitetem i filmem 
o tradycyjnie rozbudowanej psychologii, i po- 
mieszanie obu gatunków, niezdolność zdecy- 
dowania się na którykolwiek z nich, odbiera 
dziełu czystość, jasność i precyzję, a często 
czyni je nieznośnym: nie brak tu też dłużyzn, 
przeciągnięć, uproszczeń (jak na przykład 
utrata wiary przez bohatera, gdy widzi do 
czego zdolny był ów ksiądz niemiecki), ckli- 
wego sentymentalizmu (całe ustawienie roli 
matki bohatera) itd. A przecież jest to film, 
który należy zobaczyć: przy pewnych dzie- 
łach słabości natury artystycznej nie mają i 
nie powinny mieć decydującego znaczenia. 














„Nie zabijaj” (Jugoslawia — Liechtenstein), reż. 
Claude" Autant-Lara 





W sensie ewangelicznym 
Laurent Terzieff i Susanne Floń 
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NAcYJE TTW FW ZNIENOWA 


ZBIGNIEW PITERA 





Nadzieje i rozczarowania 





egoroczny festiwal kra- 
kowski niewiele daje po- 
wodów do radości. Odno- 
si się wrażenie, że nasz 
krótki metraż — zdając 
jedną po drugiej zawo- 
jowane niegdyś pozycje, 
na których dumnie trwał przez 
wiele lat — z trudem tylko, po- 
woli okopuje się na innym, lek- 
ceważonym dotychczas miejscu. 
Alarmujące głosy, jakie w ciągu 
roku, dzielącego nas od poprzed- 
niej imprezy krakowskiej, padły 
pod adresem niektórych dziedzin 
krótkiego metrażu, a przede 
wszystkim dokumentu — nie 
straciły na aktualności. Przeciw- 
nie — wyselekcjonowane na fe- 
stiwal filmy pozwalają tym wy- 
raźniej dostrzec dreplanie w 
miejscu najbardziej nawet uta- 
lentowanych twórców, wysychi 
nie źródeł inspiracji tematyczn: 
zanikanie inwencji w poszukiwa- 
niu świeżych rozwiązań. W in- 
nych działach krótkiego metrażu 
rozpętanie produkcji filmów se- 
ryjnych tak zaabsorbowało rea- 
lizatorów, że troska o ilość, cyk- 
liczność, terminowość itp. — 
pchnęła ich inicjatywę ku racjo- 
nalizacji i schematyzacji typu 
fabrycznego. 

Na tym tle, może właśni 
wskutek braku odpowiedniej 
skali porównawczej, każdy prze- 
błysk inwencji, pomysłowości, 
uczciwego wysiłku, głębszego po- 
traktowania temału i materiału 
— urasta do rozmiarów wyda- 


























ię: mała rzecz, a też cie- 
szy. I właśnie z takich drobnych 
zwycięstw, z dużej różnorodności 
udanych filmów, składa się, jak 
pracowicie ułożona mozaika, za- 
prezentowany na festiwalu ze- 
staw filmów oświatowych. Nie 
ulega wątpliwości, że łódzka 
WFO systematycznie dźwiga się 
wzwyż. Wydaje się, że swój re- 
nesans zawdzięcza w dużym 
stopniu sensownej adaptacji dla 
własnych potrzeb najlepszych do- 





świadczeń innych dziedzin krót- 
kiego metrażu, z filmem doku- 
mentalnym na czele. Czyżby na- 
leżało w tym upatrywać jakąś 
dialektykę przeżywania się pew- 





nych form w jednej dziedzinić 
twórczości i ich odradzania w in- 
nej, sąsiedniej? 


Tak czy 
oświatowa 





inacze; produkcja 
łączy już niekiedy 





Dowcipne, dramatyczne 
„„Interpretacje” 





bardzo celnie użytkową wartość 
swych filmów z atrakcyjnością i 
artyzmem formy. Okazuje się, 
najbardziej  usystematyzowany 
wykład wcale nie musi być 





Fascynujące plasty 
„Suchy dol 








prowadzony schematycznie pod 
względem filmowym, że dydak- 
tyka potrafi znakomicie współżyć 
z obserwacją, autentyzmem po- 
kazywanych postaci i zjawisk, że 
eksperymentowanie i poetyckość 
formy wcale nie musi polegać na 
tworzeniu impresyjnych etiud o 
rhyciu okien wagonów kolejo- 
wych (są takie!), lecz może słu- 
żyć pożytecznemu wyjaśnianiu 
ważnych i skomplikowanych 
zjawisk, którymi zasypuje nas 
codziennie życie. nauka, techni- 
ka, kultura. 





FILM OŚWIATOWY 
PRZEJMUJE BERŁO 


Wspomniana wyżej inspiracja 
filmu oświatowego przez doku- 
ment sprawia, że np. informacja 
zawarta w filmie „Suchy dok” 
Jana Riessera jest fascynująca 
plastycznie, a znów podglądanie 
reakcji rodziców odwiedzających 
swych chorych maluchów w fil- 
mie „Dziecko w szpitalu” Stani- 
sława Sapińskiego — służy sku- 
tecznie zwalczaniu pewnych roz- 
powszechnionych w naszym Spo- 
łeczeństwie uprzedzeń. 

je ma go za co chwa! 
i Żukowskiej — to nie 
tylko próba wyłożenia trudnego 
problemu z zakresu psychologii 












wychowania, ale także odkrycie 
kolorowego świata malowanego 
dziecięcymi palcami umaczanymi 
w farbie. Może te zabawne ma- 
lunki palcem podpowiedzą coś 
także naszym twórcom filmów 
animowanych, zapadających w 
głęboki sen razem ze swoim se- 
ryinym „Jackiem-śpioszkiem”? 
Jarosław Brzozowski przeła- 
mał nareszcie i rozruszał okle- 
Pane sposoby pokazywania dziel 
malarskich, Jego „Interpretacje” 
(trzej znani malarze interpretują 





na płótnie ten sam temat) są nie 
tylko dowcipnie pomyślane, ale 
na swój sposób dramatyczne — 
i stanowią przy tym udaną pr. 
bę wprowadzenia laika w tajniki 
trudnej, nowoczesnej sztuki. 


Polska technika zdjęciowa, 
zwłaszcza barwna, na pewno nie 
należy do przodujących w świe- 
cie. Z tym większą więc saty- 
sfakcją trzeba powitać niezwykłe 
u nas osiągnięcia na polu zdjęć 
mikroskopowych, zaprezentowane 
Przemianach w stali” i 
krążącej” Józefa Arkusza. 
I na przeciwległym biegunie: 
piękne kolorowe panoramy z he- 
likoptera w krajoznawczej krót- 
kometrażówce „Żuławy” Witolda 
Żukowskiego. 











Dobrze się dzieje, że coraz pręż- 
niejszy film oświatowy wciąga w 
swą orbitę także film animowa- 
ny: znany skądinąd Witold 
Giersz oddaje cały swój znako- 
mity warsztat na usługi przyrod- 
niczego wykładu „Kłopoty z ciep- 
łem”. Tę pracę na zadany temat 
oglądamy z większym zaintere- 
sowaniem niż niektóre z nowych 
„własnych” filmów tegoż reali- 
zatora. 


(dokończenie na str. 11) 











TADEUSZ KOWALSKI 


deze IAY.VAA AS AV ALCZNUCOT IE 


Dobte chęci — wyniki przeciętne 


edną trzecią programu 


festiwalowego wypełni- 
ły filmy animowane. 
| Wytwórnie _ specjali 
styczne — „Miniatury” 


z Warszawy,. SE-MA- 
FOR z Łodzi i Studio 
z Bielska — zaprezentowały w 
konkursie 17 krótkometrażówek, 


co łącznie z innymi sześcioma, 
pokazanymi w sekcji informa- 
cyjnej — daje niebagatelną 


liczbę dwudziestu trzech filmów 
wykonanych wielce urozmaico- 
nymi i różnorodnymi środkami 
animacji. Od klasycznej kres- 
kówki i wycinanki, poprzez lal- 
ki i ożywiane przedmioty oraz 
fotografie — aż do osobliwych 
technik mieszanych, częściowo 
tylko kwalifikujących się do 
grupy „animowanej”. 


Ta wielka ilość filmów, za 
którymi stoi aż 18 reżyserów. 
w większości twórców ambit- 


nych, niekiedy znakomitych pla- 
styków — mogłaby | świadczyć, 
że jesteśmy w tej dziedzinie 
światową _ potęgą. Tak jednak 
nie jest. Biją nas na tym polu 
Czesi i Jugosłowianie, a także 
Amerykanie, Anglicy i Francuzi. 
Pomysłowością i techniką. Do- 
wody? Choćby — na II Między- 
narodowym — Festiwalu Filmów 
Krótkometrażowych, nie mówiąc 
już o lutowym festiwalu w 
Oberhausen. Cytowanie otrzy- 
manych przez nas nagród także 
nie zmienia sytuacji. Laureata- 
mi w ostatnim czasie byli prze- 
ważnie ci sami twórcy (Witold 


Giersz za „Mały western” i 
„Czerwone i czarne” oraz Daniel 
Szczechura za „Literę” i „Fo- 
tel"). Inne wyjątki potwierdzają 
tylko regułę. Nawet nie radzę 
ich przymierzać do ilości i cię- 
żaru gatunkowego nagród, ze- 
branych w tym samym czasie 
przez Czechów i Jugosłowian. 
W ubiegłym roku — gdy 
sprawa kryzysu w polskim fil- 
mie animowanym stała się oczy- 
wista — próbowano rozszyfro- 
wać przyczyny w długiej serii 
artykułów analitycznych, roz- 
mów i wywiadów. Jak to zwy- 
kle u nas bywa — po wstępnym 
alarmie nastąpiło _ uspokojenie. 
Zgodzono się na ogół na to, że 
twórcy zostali zdominowani 
koniecznościami programowymi 
(produkcje  tasiemcowych serii 
telewizyjnych), naciskami finan- 
sowymi (pośpieszna, wymagają- 
ca znacznie mniejszego nakładu 
pracy, produkcja seryjna); przy- 
jęto równi z zadowoleniem 
do wiadomości oświadczenie dy- 
rektorów wytwórni, że wkrótce 
nastąpi zasadniczy zwrot w 
ogólnym programowaniu. Miał 
on polegać na ograniczeniu do 
rozsądnych proporcji owych — 
niezawsze przecież udanych — 




















serii i zwróceniu większej uwa- 
gi na film  ambiti przede 
wszystkim „autorski”. 
Odpowiedzialność za  niedo- 
wład artystyczny _ prżerzucono 
więc na telewizję. Dokładnie 


tak samo, jak w naszym, nie- 
dawno jeszcze tak świetnym do- 


Plastyka i humor 
„Noworoczna noe” 





kumencie — winę za ogólny 
przypisano produkcji 
Janek w „Chwilach wspom- 
i — znowu! — realizacji 
telewizyjnych nowelek. 

Być może okres roczny jest 
jeszcze za krótki, by dostrzec 








festiwalu jest pozycją zasługu- 
jącą na uwagę, na szacunek dla 


wysiłku kreacyjnego artysty 
oraz na szczegółową analizę. 
Wprawdzie niektóre tylko mo- 


głyby w określonych warunkach 
liczyć na sukcesy międzynaro- 
dowe — ale ani jeden nie przy- 
niósłby wstydu naszej kinema- 
tografii na światowych konkur- 
sach. 

Sprzeczność powyższych stor- 
mułowań i wyprowadzonych 
wniosków jest tylko pozorna. W 
największym _ skrócie sytuację 
można by określić w sposób na- 
stępujący: nie ma pozycji wy- 


Ref Ri 


ZtŹiŃiAKA 
AOŻAŁŻA 


Niespodzianki kolorystyczne 
wTrzy po trzy” 


ów szumnie zapowiadany rene- 
sans. Tych wybitnych filmów 
autorskich dotąd nie widać. Bez 
żadnej jednak przesady i lokal- 
nej megalomanii można stwier- 
dzić, że każdy — absolutnie 
każdy niezależnie od reprezento- 
wanego poziomu artystycznego— 
film animowany na krakowskim 


Ę 


bitnych — jest jednak niezły 
poziom ogólny i dobra plastyka. 
Filmy są nierówne. Dobre cza- 
sem pomysły rozłażą się w nie- 
zdarnej dramaturgii, interesują- 
cy scenariusz tonie w kiepskiej 
reżyserii. Ciekawą _— plastykę 
niszczy fatalna technika zdjęć 
i rozpaczliwy kolor. Czasem 
realizatorzy walczą — jak w 
transie — z wiatrakami różno- 
rodnych trudności na kilku na- 
raz frontach. Z ujemnym w su- 
mie skutkiem. 


W tej sytuacji najbardziej 
jednolitym filmem animowanym 
wydała mi się „Noworoczna 
noc” Jerzego  Zitzmana. Są to 
zabawne opowiadania o tym sa- 
mym, niezwykłym wydarzeniu 
sylwestrowym — interpreta- 
cji dozorcy, kominiarza i listo- 
nosza. Trzy różne w klimacie 
wersje. Rodzaj animowanego 
„Rashomona”. Dobre powiązanie 
nowoczesnej plastyki z literac- 
kim humorem. 





Najambitniejsze pomysły  re- 
prezentują filmy: „Pierwszy, dru- 
gi, trzeci” Daniela Szczechury 
oraz „Sztandar” Mirosława Ki- 
jowicza. O pierwszym z tych 
filmów pisaliśmy już kilkakrot- 
nie. Jak zwykle u Szczechury — 
uczulonego na zaskakującą poi- 
ntę — i tu jest filozoficzna re- 
fleksja: nie zawsze rzeczywisty 
triumf jest dostrzegany przez 
bliźnich we właściwych propor- 
cjach. Dobry pomyst plastyczny 
— operowanie częściowo ani- 
mowaną _ fotografią — został 
jednak zdruzgotany przez fat: 
ną technikę. Kijowicz również 
lubi historyjki z filozoficznym 
morałem. Dwunastu ludzi nie 
może ruszyć w pochód, ponie- 
waż jeden z nich zgubił swój 





(dokończenie na str. 11) 
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miesięczniku francuskim „Ci 
nema 65" ukazał się obszerny 
wywiad ze znakomitym reży- 


serem hiszpańskim Luisem Bunuelem. 
Oto ciekawsze fragmenty: 


Jestem zdumiony — mówi Bu- 
nuel — gdy uważa się mnie za twór- 
cę blużnierczego i skandalizującego. 
Nie zamierzałem nigdy urządzać de- 
monstracji. W moim wieku pragnie 
się tylko spokoju. Rozwiązania prob- 
lemów społecznych i religijnych nie 




















można szukać na drodze skandali. To 











prawda, że „Viridiana” została zaka- Geor 
zana przeź hiszpańską cenzurę. Ale „Toma 
Franco jest dyktatorem, który z jed- cteau, 
nej strony opiera się na średnio- któreg 
wiecznych pojęciach o rządzeniu i do nich, zapewne, duchowni cenzo-  wił. Wolę jednak Felliniego. Od cza- Autore 
strukturze socjalnej kraju, z drugiej rzy, którzy narzucają wszystkim swój sów „La Strady” uważam Się za „fel- W rol 
zaś — na kościelnej hierarchii. Moja punkt widzenia. To oni zabronili  linistę". Nie mogłem jednak wytrzy- manue 
komedia — bo „Viridiana” jest ko- wspominać o mnie i o moim filmie mać na jego „Osiem i pół” — i wy- 
medią — zawiera w sobie sekretny W prasie hiszpańskiej. szedłem z sali. Może jeszcze kiedys — 
ładunek myśli wywrotowych, znany Rzadko chodzę do kina. Widziałem zobaczę ten film i zmienię zdanie. 
chyba tylko wtajemniczonym. Należą „Noc” — i Antonioni mnie zacieka-  Resnais wydaje mi się wielkim reży- 
serem, ale „Zeszłego roku w Marien- ] 
badzie” początkowo trochę mnie za- 


iridiana" 





jest komedią 





klopotał — być może byłem pod zbyt 


J 











dużym wrażeniem. Później, gdy po- 
£matwane obrazy ułożyły mi się w po 
zwartą całość, uznałem zachwycające Boh; 
bogactwa tego filmu. lubiąc 

dziewc 
Słabo znam kinematografię krajów niezjij 
socjalistycznych. Polski film wydaje Hossa! 
mi się bardzo ważki, sądząc z sześciu jake 
czy ośmiu utworów, które widziałeni film b 


„Matka Joanna” — to dzielo pasjo- 
nujące, ale tylko w części rozgrywa- 
jącej się w klasztorze. Reszta zrobi 
na mnie wrażenie zbyt teatralne. 

Przed kilku laty, gdy byłem w 
Madrycie, amerykański reżyser Ni- 
cholas Ray zaprosił mnie na śniada- 
nie i powiedział, że zazdrości mi ro 
bienia takich filmów, jakie chcę. Spy- 
tałem: „Czy byłby pan gotów nakrę- 
cić film o budżecie nie przekraczają- 
cym sto tysięcy dolarów?" Odpowie- 
dział, A potem dziwił się, 
kiedy udowodnilem mu, że woli po- 
święcić wolność twórczą dla presti- 
żu. Gdyby zrobił film o skromnym 
nakładzie kosztów, ale według Wła- 
snego wyboru — nigdy już nie po- 
wierzono by mu filmu za pięć milio- 
nów dolarów. Cóż by się wtedy stało 
z jego pozycją 

















że nie. 

















© sobie mogę powiedzieć tylko 
tyle, że nigdy nie wypariem się moich 
poglądów. Robiłem filmy zgodne 2 
moim sumieniem. Nie ulegałem 
konformizmowi nawet wtedy, kiedy 
pracowalem „dla chleba”. To wszy- 
stka. 











enfilm opuści w tym roku 15 

Kierownictwo wytwórni przy- 
wiązuje dużą wagę do cyklu fi 
mów pod nazwą Leniniana, przy- 
gotowywanych dla uczczenia zbli- 
żającej się setnej rocznicy uro- 
dzin Lenina. 

Jednym z filmów tego cyklu 
jest „Pierwsza Bastylia” w reży- 
Serii M. Jerszowa, według scena- 
riusza J, Jakowlewa. Jest to opo- 











wieść o studenckich latach mło- 
dego Lenina, kiedy zetknął się on 
po raz pierwszy z rewolucyjną 
teorią marksistowską i brał udział 
w strajku studentów uniwersyte- 
tu w Kazaniu. Film odda atmo- 
sferę tych lat, ukaże zawzięte dy- 
Skusje, jakie toczyły się wówczas 





iędzy narodnikami a pierwszy- 
mi rosyjskimi marksistami. Twór- 
cy pragną podkreślić, że okres 


ten miał olbrzymie znaczenie dla 
późniejszej działalności Lenina, 
utwierdził go w przekonaniu, 
tylko nauka Marksa może wyty 
czyć drogę do zwycięstwa rewo- 
lucji. 

Rolę mładega Uljanowa gra w. 
Gołowienko, jego siostrę Olę — 
Ł. Suzdalska, matkę — E. Soło- 
dowa, zaś inspektora kazańskiego 
uniwersytetu — popularny aktor 
FE. Matwiejew. Zdjęcia realizowa- 
no w Kazaniu, Uljanowsku, nad 
Wotgą i — oczywiście — w atelier 
wytwórni 
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W ramach cyklu leninowskiego 
powstaje film pt. „Na 
jednej planecie”, w którym rolę 
Lenina powierzono jednemu z 
najwybitniejszych aktorów  ra- 
dzieckieh, Innokientijowi Smoktu- 
nowskiemu. Autorami scenariusza 
są: Miehaił Papawa (m.in. „Skan- 
derbeg") i Sawwa  Dangułowa, 
reżyserem zaś — Ilja Olszwagner. 
Jest to jeden z pierwszych fil- 
mów, gdzie wykorzystano 


również 





mało 


znane fakty o działalności Lenina 
w pierwszych latach po rewolucji. 
dotyczące zwłaszcza jego polityki 
zagranicznej. 

Akcja rozpoczyna się wieczorem 
31 grudnia 1917 roku. kiedy Lenin 


wraz z żoną spędził Sylwestra 


wśród robotników  Wyborskiej 
Dzielnicy Piotrogrodu. Następnego 
dnia, w Nowy Rok. Lenin odbył 
pierwsze spotkanie z akredytowa- 
nymi w stolicy dyplomatami za- 
granicznymi. Wiele epizodów fil- 
mu ukaże działalność dyploma- 
tyczną Lenina, jego spotkania z 
politykami innych krajów, zdol- 
ność do biyskotliwego i rzeczowe- 


80 formułowania zasad radzieckiej 
polityki zagranicznej, m. in. za- 
sady pokojowego współistnienia 
państw o odmiennych ustrojach 
spolecznych. 


Duże zainteresowanie budzi 
ekranizacja znanej opery Dymit- 
rija Szostakowicza _ „Katierina 


Izmajłowa”, którą podjął reż. M. 
Szapiro według scenariusza napi- 
sanego wspólnie z kompozytorem. 
Libretto tej opery oparte jest na 
opowiadaniu Leskowa „Lady Mak- 
bet mceńskiego powiatu”, jednak 
Szostakowicz nadaje temu okrut- 
nemu dramatowi namiętności ce- 
chy eposu społecznego. Bohaterka 
nie jest tu tylko krwawą prze- 
stępczynią, lecz przede wszystkim, 
nieszczęśliwą kobietą, którą wa- 
runki społeczne popychają do 
zbrodni. 

Ten na dużą skalę zamierzony 
film jest realizowany na barwnej 
taśmie, na szeroki ekran i przy 
użyciu systemu stereofonicznego. 

Warto 
komedii cyrkowej pt. nowa 
atrakcja” w reżyserii Kosze- 
wierowej. według scenariusza W. 
Frida i J. Dunskiego. Będzie tu 
montaż cyrkowych numerów i po- 
kaz Lresury dzikich zwierząt w wy- 
konaniu znanego pogromcy Walte- 
ra Zapasznowa, i będzie — oczywi. 
ście — morał, z którego wynika. 
że nie należy się upajać łatwymi 
sukcesami. W rolach głównych 


na koniec wspomnieć o 
„Dzis 








występują: Matina Połbiencowa, 
Otar Kaberidze i Fania Raniew- 
ska. 


ALBERT KLEINAS 








rania ekskomuniką tych katolickich aktorów, 

i producentów, którzy są odpowiedzialni za Siani 
nia niemoralnymi filmami. Fakt, że kara taka nie je 
dotychczas stosowana, przypisuje pismo temu, iż niektó 
moralnych filmowców tylko czekają na ekskomunikę, spt 
się dzięki niej skutecznej reklamy swoich filmów. 


W atykański tygodnik „Osservatore della Domenica” 





KRADZIEŻ W LABORATOR 


| „TRZECIA MŁODOŚĆ” 


Reżyser Jean Dreville, autor filmu 
„Normandie-Niemen", realizuje drugi 
z kolei film franeusko-radziecki; ty- 


ranju, po ukończeniu 4 Sókalezej 


usta” według Jeana Co- 
towuje następny film, 
erką będzie pyromanka. 
ariusza jest Jean Genet. 
ównych wystąpią: Em- 
(i Romy Schneider. 





„Trzecia młodość”. 
filmu są znakomity kompozytor ro- 
syjski Piotr Czajkowski i baletmistrz 
trancuski Marius Petitpas. W rolach 
głównych grają: Oleg Striżenow i 
Marceau Gilles Segal 














wa rola Gabina 


| gra w filmie „Le Tonnerre de Dieu” (Grzmot Pana Boga). reżyserii 
e La Patellićre (..Rekiny finansjery 
Bernarda Clavel. 

jest weterynarz, człowiek znany i poważany w swoim miasteczku. 
!k zajrzeć do butelki. Pewnego razu przyprowadza do domu młodą 
prostytutkę (Michele Mercier), którą po naradzie z żoną (Lili Pal- 
wia... zaadoptować jako córkę. Zjawia się jednak sutener (Robert 
nagający się wydania dziewczyny. Ostatecznie wszystko układa się 
, bowiem Denys De La Patellicre postanowił, że tym razem jego 
yiał optymistyczne zakończ 





Scenariusz został oparty na 




















enie. 





Optymistyczne zakończenie 
dean Gabin i Lili Palmer 


ZALZUIL LUCY 





Ika- 

rów Vittorio De Sica, który ukończył w Paryżu zdjęcia do 
sze- „Nowego świata”, zamierza niebawem przystąpić do realiza- 
nak cji filmu pt. „Caccia alla volpe" (Polowanie na lisa). Sce- 
nie- nariusz opracował Cesare Zavattini. W rolach głównych wy- 
uiąc stąpią: Paolo Stoppa, Tino Buazzeli, Lando Buzzanca i Maria 





Grazia Buccella. 








M ŚMIERCI 


kańskich filmów sensacyjnych jest „The 

Satan Bug” (Diabelski robak), zrealizo- 
wany przez Johna Sturgesa („Siedmiu wspa- 
niałych”). Film pokazuje nowoczesne laho- 
ratorium armii amerykańskiej, w którym 
przeprowadza się eksperymenty z bronią 
bakteriologiczną. Naukowcy pracują w Sta- 
łym napięciu; od najgroźniejszych okazów 
oddzielają ich jedynie szklane szyby. Pew- 
nego dnia dwóch pracowników zostaje za- 
mordowanych, a nieznani sprawcy kradną 


Jm z głośniejszych ostatnio amery- 








które nie znaleziońo jeszcze antidotum. 
Dwaj agenci prowadzą śledztw. 

„Film, który rozpoczyna się jak przeraża- 
Jący dokument o współczesnych laborato- 
riach śmierci — później zmienia się, nieste- 











ty, w widowisko policyjne — pisze «Motion 
Picture Herald. — Finał ma tradycyjny: 
z zbrodniarz zostaje schwytany, świat jest 


5 ocalony itp. Ale przyźnać trzeba, że John 
Sturges wypełnił swój film pasjonującą 
akcją, która zadowoli wszystkich widzów”. 

Główne role w filmie grają: George Ma- 
haris, Richard Basehart, Dana Andrews i 
c Anne Francis. 





Świat jest ocalony 
George Maharis 








probówki z wyhodowanymi bakcylami, na” 





Nie próbuje się bronić 
Jean-Claude Drouot i Claire Drouot 





ajnowszy film Agnes Varda „Szczęscie” (patrz — „Filmy, o których się mówi”, FILM 

Pomawia się reżyserkę o tanią ludowość, chęć schlebienia drobnomieszczańskim gustom, 
bierną postawę wobec życia. W odpowiedzi na te zarzuty zabrała głos Agnes Varda. Oto frag- 
menty jej wypowiedzi, zamieszczonej w „Les Nouvelles Litteraires": 

— Szczęście jest dla mnie jak melon z wędzoną szynką, lub ser z winogronami: ma smak 
jakiejś paradoksalnej mieszaniny. Dlaczego nakręciłam ten film? Pragnęłam pokazać kronikę 
szczęśliwego pożycia w rzemieślniczym środowisku paryskiego przedmieścia, Znam tych ludzi 
nie są ani zazdrośni, ani mściwi. 

ie rozumiem dlaczego śmierć głównej bohaterki odczytuje się w moim filmie jako samo- 
hójstwo. Nie ma po temu żadnych powodów. Przecież mogła ona łatwo pośliznąć się i wpaść 
do wody w czasie zbierania kwiatów nad brzegiem rzeki. Można mówić tylko o śmierci, nie 
o samobójstwie. A zresztą są ludzie, którzy wolą umierać w poczuciu szczęśliwości. Moja bo- 
haterka — lo kobieta cicha i bierna: być może pozwoliła się porwać wodzie, nie próbując się 
bronić. Takie rzeczy robi się czasem niespodzianie, bez zastanowienia. 
e wierzę, żeby istniał przedział między sztuką i życiem. Zajmuję się wieloma bardzo przy- 
ziemnymi rzeczami i wcale się lego nie wstydzę. Nie czynię żadnych różnic między wielkimi 
i małymi sprawami. Zycie jest pasjonujące każdego dnia. 

Kobieta, która zajmuje się sztuką, uważana jest ciągle za zjawisko niezwykle, za rodzaj 
potwora. Sądzi się, że pisze wiersze, kręci filmy, ponieważ jest niezadowolona ze swego losu 
Protestuję przeciw takim wypowiedziom: Mnie uważa się nawet za osobę inteligentną, ale 
mój film ma być rzekomo wykalkulowany, chłodny i cwaniacki. A jednak nie sposób być 
hteligentnym, nie będąc jednocześnie cwanym, albo szczerym — nie będąc niezgrabnym. 
Myślę, że w mojej twórczości jest przede wszystkim coś kobiecego — to intuicja! Byłoby 
bardzo niepokojące, gdyby intuicję miało się cenić niżej od inteligencji 
























































Diamentowe noce” 





Henri Colpi („Tak długa nieobecność”, „Kodyn”) realizuje film „Les Nuits de Diamanis" 
(Diamentowe noce) według scenariusza Henri Troyata. Będzie to film awanturniczy, któ- 
rego akcja toczy się w Szwujcarii, Portugalii i Francji. W roli głównej Marina Vlady, 











Włoski 
co Ferreri ma 


reżyser Mar- 
zamiar 
przenieść na ekran po- 
wieść Grahama Greene 


„Moc i chwała”. 





* 
Telewizja włoska na- 
daje serię spektakli, 
opartych na _ powie- 
ściach Fiodora Dosto- 
iewskiego. 
* 

Znakomita _ aktorka 
amerykańska Bette 
Davis (na zdjęciu), 
objęła główną rolę w 


angielskim filmie „The 
Nanny: reż. _ Setha 
Holta. 














którzy muszą go zabić. „Zbirek”, młody par- 
tyzant dokonujący egzekucji, walczył prze- 
cież w niezmiernie trudnych warunkach o 
wolność swojego kraju, i obiektywnie za- 
sługuje na miano „bohatera”. Ale i jego woj- 
na złamała. W świecie, gdzie życie ludzkie 
ma cenę nie większą niż rewolwerowa kula 

— trudno już wyznaczyć granicę między 
aktem sprawiedliwości a aktem zemsty. Woj- 
na stanowi śmiertelne niebezpieczeństwo — 
zarówno dla pokonanych, jak i dla zwycięz- 
ców. To właśnie starałem się powiedzieć. 

— „Piekło i niebo” będzie zaś kontynuacją 
temałyki współczesnej, rozpoczętej .„Głosem 
z tamtego świata”. 

— Ma to być komedia o ziemi. Chciałbym 
zaprotestować przeciwko określeniu, które 
przeczytałem niedawno w jednym z tygod- 
ników — mianowicie, że będzie to „kome- 
dia filozoficzna”! Każdy film można by tak 
nazwać! 

— A więc komedia współczesna? Komedia 
naszej stabilizacji? 

— Postacie w „Piekle i niebie”, mam na 
myśli diabłów i aniołów, mają wszystkie ce- 
chy ludzkie. Na sądzie szczegółowym — bo 
tak scenarzyści, Kornel Filipowicz i Tadeusz 
Różewicz, nazwali pośmiertny sąd nad mo- 
imi bohaterami — oceniane będą nie tylko 
ich grzechy i czyny, lecz również marzenia. 
Sąd jest nowoczesny: to salka projekcyjna, 
w której sędziowie wyświetlają „filmy” 0 
działaniu i myśleniu swoich podsądnych. A 
piekło i niebo pokażę skonstruowane z ele- 
mentów rzeczywistości, lecz w zwierciadle 
satyry i groteski. Pragnątbym to osiągnąć nie 
stylem gry aktorów, lecz doborem sytuacji. 
Wymiar metafizyczny obu tych pojęć będę 
się starał sprowadzić do wymiaru materia- 
listycznego: chciałbym bowiem pokazać nie- 
które polskie mity naszego dzieciństwa. I 
chciałbym, aby to się stało po prostu ekra- 
nową zabawą w zaświaty, zabawą -- do któ- * 
rej, mam nadzicję, przyłączą się widzowie, 
aby pokpić z tworów własnej wyobraźni, A 
mi się uda?! — na razie tylko diabli (i 
aniołowie!) to wiedzą. 

Rozmawiała: KRYSTYNA GARBIE. 

















„PIEKŁO I NIEBO” 


będzie komedią o ziemi 


— mówi 


ilmy zrealizowane przez pana dla 

telewizji, mianowicie „Piwo” według 

opowiadania Tadeusza Różewicza 

oraz „Na melinę" według scenariu- 
Sza Jana Józefa Szczepańskiego — są jakby 
kontynuacją nowelowego „Świadectwa uro- 
dzenia”. Czy starał się pan realizować te fil- 
my inną techniką, pamiętając, że są prze- 
znaczone dla małego ekranu? 

— Nie jest to chyba sprawa najważniejsza. 
„Piwo”, mój pierwszy film telewizyjny, sta- 
rałem się jednak realizować w zbliżeniach. 
Portrety bohaterów, ich rozmowa przy stoli- 
ku w restauracji kolejowej, cały film oparty 
na tej rozmowie — toczonej w kilka lat po 
wojnie, lecz o wydarzeńiach z czasów oku- 
pacji — uważałem za specyficznie telewizyj- 
ne. Potem, gdy zobaczyłem film na małym 
ekranie, zrozumiałem, że można tak realiżo- 
wać filmy dla telewizji, ale nie jest to spo- 
sób jedyny. „Na melinę" — opowieść o par- 
tyzantach -— zrobiłem tak, jak normalny film 
przeznaczony dla kina. Unikałem tylko pla- 
nów ogólnych; inaczej mówiąc — „przysuną- 
łem" jakby całą akcję do widzu. 

Ważniejsza od tej „Specyfiki telewizyjnej 
o której tak wiele pisze się i mówi — może 
przedwcześnie, bo na podstawie niewielkich 
doświadczeń jest specyfika tematyczna. 
Szczególnie film „Na melinę", w którym po- 
kazuję śmierć starego głupiego żebraka, śle- 
dzącego partyzantów, jest opowieścią prze- 
znaczoną dla widzów dorosłych. Żebrak ów 
musi zostać „zlikwidowany”, bez względu na 
to czy uzna się go za winnego, czy nie. Ale 
sprawą równie tragiczną jest stosunek tych. 
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WEDRÓWKA PO PIEKLE 


(Fragment scenariusza) 


— Gdzie moje miejsce? 

— Ty nie masz miejsca. Będziesz wędro- 
wał w nieskończoność po piekle, w które 
nie wierzyłeś. 

— A w będziesz mnie też nudzil w nie- 
skończoność? 

— Tak. Jestem twoim Dłabtem Stróżem. 

1dą znów Korytarzem, na którym jest 
szereg drzwi. W drzwiach są judasze, a 
nad drzwiami napisy, np. „Fałszerze mle- 
ka, fałszerze idei, mali dyktatorzy, sodo- 
mici, sadyści, fałszywi święci,  fałszerze, 
autorzy tekstów piosenek, obludnicy, zwy- 
rodnialcy...”. Na korytarzu stoi wiele ma- 
łych i dużych szat, szafek i _ szafeczek, 
skrzyń, koszów, walizek... 











— A w tych szafacn co trzymacie? 
— Różnych cudzołożników, kochankói 
szafy są różnych rozmiarów — 
począwszy ud wielkich szaf gdańskich aż 
do naszych szaf. „nowoczesnych””. 





Jak widzisz, 


Diabel idąc otwiera niektóre z 
skrzyń i szat. Siedzą tu kochankowie, ja- 
cyś porucznicy ułanów w pełnym umun- 
durowaniu, „przy szabli i ostrogach*, mło- 
dzi parobczacy w łowiekich strojach ludo- 
wych i krakowskich, zwinięci w kłębek 
na dnie ludowych skrzyń, do góry nogami, 
na boku, w przysiadzie, Różni goście w 
noenych koszulach,  kalesonach, zbrojach. 
Twarze tych wszystkich mężczyzn wyraża- 
ją przestrach albo odwagę  graniczącą 
z zuchwalstwem. Jeden zamknięty w noc- 
nej szafce uśmiecha się ironicznie. Inny, 
zakrywa się gitarą, 
na której widocznie przygrywał ukochanej. 








nagi w  bieliżniarce, 


- Czego to dorośli ludzie nie robią, 10- 
rzej jak dziec... 


Stanisław Różewicz 





Smiertelne niebezpieczeństwo 
Na _melinę* 





Nadzieje 
i rozczarowania 


(dokończenie ze str. 6) 


CO ROBIĄ 
DOKUMENTALIŚCI? 


Dokumentaliści _ zapamiętale 
obserwują i podsłuchują, ukry- 
wając kamerę i mikrofon — choć 
nie jest to już właściwie po- 
trzebne, skoro liczba nieankieto- 
wanych dotychczas filmowo mie- 
szkańców Polski maleje w szyb- 
kim tempie i każdy wie, że na 
niego też przyjdzie kolej — i 
stanie przed kamerą. 

A więc podglądamy i podsłu- 
chujemy chłopców i dziewczęta w 
czasie egzaminów (.„Matura" Bo- 
gusława Rybczyńskiego), wcho- 
dzących w życie osiemnastolat- 
ków („Na progu” Kazimierza Ka- 
rabasza), starszych panów i pa- 
nie udzielających się w domu 
kultury („Wtorki, czwartki, So- 
boty” Krystyny Gryczełowskiej), 
dziewczęta kandydujące do za- 
wodu modelki („Kariera” Heleny 
Amiradżibi), tłum kupujących na 
licytacji w biurze zgubionych 
przedmiotów MPK  („Licytacja” 
Mariana Marzyńskiego) itd. 

Nie chcę powtarzać tego, co już 
o tych „podglądanych” filmach 
mówiono i pisano. Wiadomo, że 
obserwacje są lepsze lub gorsze, 
mniej lub więcej zabawne, śro- 
dowiska zaś mniej lub więcej 
ciekawe — ale beznamiętność 
autorów wobec tematu posunięta 
jest tak daleko, że z całej tej za- 
bawy nie lub niewiele wynika; 
łe gubi się nie tylko publicy- 
styczny, ale i informacyjny sens 
filmów. 

Na szczęście nie wszystkie są 
takie. Czasem coś czy ktoś po- 
może nadać obserwacjom żyw- 
szy, bardziej oryginalny wyraz. 
W „Mojej ulicy” Danuty Halla- 
din tym kimś okazały się dzieci, 





które trafnie i po swojemu rze- 
czowo skomentowały życie na 
kawałku starej ulicy pozostałej 
po przedwojennej Warszawie. 
Ale jednak strach pomyśleć, co 
będzie, gdy śladem Danuty Hal- 
ladin pójdą jej koledzy i — za- 
miast na Małcużyńskiego — po- 
czną się masowo zdawać na dzie- 
ci! Bo powielanie raz sprawdzo- 
nych metod jest dziś jedną z 
najsłabszych stron naszego doku- 
mentu. 

W tej sytuacji „obserwacyjny” 
zastój ożywiają wypróbowane 
już chwyty telewizyjne, jak ów 
podstawiony aktor udający pija- 
ka w ulicznej ankiecie (bez 
słów!) „Święte krowy” Krzyszto- 
fa Szmagiera. To zresztą jeden z 
najlepszych _ antyalkoholowych 
filmów. 

Telewizyjna metoda wywia- 
dów i konfrontacji urasta do roz- 
miarów okolicznościowego albu- 
mu w ciekawie pomyślanym i 
wzruszającym filmie M: 
Marzyńskiego „20 lat później”. 
To przykład wzorowej składanki 
jubileuszowej — bez cienia ofic- 








jalności. 
Natomiast może i powinna 
zmusić do zastanowienia „Chwi- 


la wspomnień 1947" Jerzego Bos- 
saka i Wacława Kaźmierczaka. 
Ten znany powszechnie cykl 
montaży retrospektywnych, bu- 
dzący jako całość duże opory i 


kontrowersje, w tym odcinku 
reprezentuje wszystkie  najle- 
psze walory naszej ekrano- 


wej reporterki i publicystyki. A 
dzieje się tak dlatego, ponieważ 
autorzy wykorzystali niemal w 
całości swój słynny niegdyś do- 
kument „Powódź”. Jest to więc 
także „chwila wspomnień” o na- 
rodzinach i świetności polskiej 
szkoły dokumentu i nie byle ja- 
kie memento dla całego pokole- 
nia dzisiejszych „obserwalorów” 
i „podglądaczy”. 


POTRZEBNE, CHOC 
NIEBEZPIECZNE ZWIĄZKI 


Rok bieżący był przełomem je- 
Śli chodzi o filmy telewizyjne 








Dobre chęci 
— wyniki 
przeciętne 


(dokończenie ze str. 7) 


sztandar. Odnajdują go wreszcie 
w strzępach po dokonaniu rewi- 
zji w głowie roztargnionego ko- 
legi. Po odpowiednim zeszyciu 
i połataniu, delikwent rusza w 
pochód. Filmy Kijowicza odzna- 
czają się czytelnym, charaktery- 
stycznym rysunkiem. Są jednak 
stanowczo za mało dynamiczne. 

Najkonsekwentniejsze — filmy 
animowane — to popularno-na- 
ukowe wykłady z dziedziny bio- 
logii. „Jak się fruwa” Stefana 
Szwakopfa jest świetnym wy- 
kładem o mechanice lotu pta- 
ków. „Kłopoty z ciepłem” Wi- 
tolda Giersza — to znowu przej- 
rzysta i dowcipna lekcja o przy- 
stosowaniu się, w drodze ewo- 
lucji, gadów i ssaków do zmien- 
nej temperatury otoczenia. Oba 





scenariusze opracował wybitny 
popularyzator nauki, dr Jan 
Żabiński 





Po długiej  pauzie dał znać 
o sohie Stefan Janik. Jego bra- 


kręcone w zespołach realizator- 
skich. Obie zaprezentowane na 


festiwalu  półgodzinne nowele 
Ewy i Czesława Petelskich — 
„Córeczka” i „Wózek” — należą 


niewątpliwie pod względem lite- 
rackim, realizatorskim i aktor- 


udowodnił, że telewizyjne inspi- 
racje mogą wyjść na dobre reali- 
zatorom z WFD. Chodzi tylko © 
to, na jakiej płaszczyźnie będą 
leżały owe punkty styczne. Prze- 
jęcie przez dokument operatyw- 
ności i publicystyczności telewi- 








Wchodzą w życie 
„Na progu” 


skim do najlepszych pozycji w 
tej dziedzinie i biją na głowę 
znane nam dotychczas z ekranów 
rodzime serie telewizyjne, które 
z reguły robią wrażenie pospiesz- 
nej chałtury. 

I tu dochodzimy do pewnych 
momentów, w których pogranicze 
krótkometrażowego filmu i tele- 
wizji zdaje się otwierać jakieś 
obiecujące perspektywy, zwłasz- 
cza gdy chodzi o najbardziej nas 
niepokojącą sprawę dokumentu. 

Już zeszłoroczny laureat kra- 
kowskiego ' festiwalu — „Powrót 
statku” Mariana Marzyńskiego — 


zyjnych prac reporterskich — nie 
może oznaczać inwazji ankieto- 
wego słowolejstwa, w którym 
utoną takie zdobycze naszego do- 
kumentu, jak walor plastyczny, 
kompozycyjny, _ dramaturgiczny, 
montażowy. 

Z drugiej zaś strony nasz film 
fabularny, produkując odcinkowe 
serie dla telewizji, nie powinien 
ich traktować jak potokowej tan- 
dety, której realizacja poczyna 
już kusić nawet cenionych twór- 
ców. odciągając ich od ambitniej- 
szych zadań. 

ZBIGNIEW PITERA 





wurowo animowany film „Trzy 
po trzy” można porównać z 
dziełami wielkiego Kanadviczy- 
ka Normana McLarena. To tak- 
że „McLaren”* — ale po polsku. 
W szalonym rozwichrzonym tań- 
cu przedstawia Janik niespo- 
Gzianki kolorystyczne wycina- 
nek ludowych z czterech regio- 
nów Polski. Tej niezwykłej 
feerii kształtów w ruchu towa- 
rzyszy znakomicie synchronizo- 
wana muzyka Włodzimierza Ko- 
tońskiego. Marny technicznie 
kolor osłabia jednak wrażenie 
tego interesującego filmu. 
Filmy lalkowe nie dostarczyły 
w tym roku większych emocji 
artystycznych. Oryginalnością 
tworzywa odznaczył się tylko 
sprawnie animowany film Tere- 
sy Badzian pt. „Guzik”. ale ta hi- 
storia samotnego guzika-egoisty 
jest, niestety, mało czytelna. 


Należy jeszcze odnotować 
trzy efektowne filmy rysunko- 
we dla dzieci — klarowne, za- 
bawne. utrzymane w żywym 
tempie i doskonale rysowane. 
Są to: „W murach klasztoru” 
Bogdana Nowickiego i „Bitwa 
morska” Pawła  Lutczyna (oba 
z serii „Baśnie i waśnie”) oraz 


film Władysława Nehrebeckiego 
„Piraci rzeczni” (z serii „Przy- 
gody błękitnego rycerzyka”) 


>k 


Festiwal krakowski 
skonałą okazję do 
wej konfrontacji 
lizatorów wszystkich naszych 
wytwórni. W tym roku dominu- 
jącym wrażeniem jest uczucie 
pewnego skrępowania i prześliz- 


daje do- 
jednorazo- 
osiągnięć rea- 








giwania się po tematach — przy 
dobrych chęciach i dobrych na 
ogół podstawach warsztatowych. 
Brak scenariuszy? Kiepska tech- 
noiogia? Słabe bodźce? Błędy w 
programowaniu? 

TADEUSZ KOWALSKI 





Oryginalność tworzywa 


„Gu 








rzez cały czas tegorocz- 
nego festiwalu francu- 
ska prasa ostro krytyko- 
wała tę imprezę. Zarzu- 
cano jej skłonności aka- 
demickie, komercjalne i 
brak prawdziwego zainteresowa 
nia dla filmów nowych, orygi: 
nalnych, posiadających ostrzć 
szą wymowę społeczną. Z moich 
dotychczasowych sprawozdań 
czytelnicy mogli się przekonać, 
że w pałacu festiwalowym poja- 
wiły się filmy, które — w na- 
szym rozumieniu — nie powin- 
ny znaleźć się na takiej impre- 
zie: czysto komercjalne, wido- 
wiskowe. Festiwal im nie po- 
może, a one festiwalowi szkodzą. 
Ale z drugiej strony, pojawiły 
się też pozycje, które festiwalo- 

















wi — jako imprezie artystycznej 
i kulturalnej — przyniosły zasz- 
czyt. Więc jaki jest w końcu ten 
festiwal? 


DWIE PUBLICZNOŚCI 


Żeby uświadomić sobie na ja- 
kiej zasadzie oparty jest festi- 
wal canneński, spróbujmy opi- 
sać przebieg dwóch seansów. 
Każdy film konkursowy pokazy- 
wany jest w Cannes dwukrot- 
nie: raz w godzinach wcześniej- 
szych — dla prasy, krytyki i in- 
nych płotek filmowego życia: 
niezależnych producentów, dro- 
bnych dystrybutorów, artystów: 
drugi raz wieczorem, na przed- 
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Jury nie akceptuje kompromisu 


„The 


Knack" 


(Anglia) 





Od naszego specjalnego wysłannika 





stawieniu tzw. galowym. *Każdy 
z tych seansów wygląda nieco 
inaczej. 

Na pokazie pierwszym ceni 
się oryginalność, szczerość, po- 
wagę. Ale ta publiczność nie jest 
spokojna _ ani _ tolerancyjna. 
Wschód słońca czy pocałunek na 
tle wzburzonego morza mogą tu 
liczyć na gwizdy. 

A oto pokaz galowy. Smokin- 
gi, wieczorowe toalety. Sala wy- 
pełniona po brzegi. Kiedy w 
czołówce ukazuje się nazwisko 
obecnego na seansie autora, na- 
stępują uprzejme brawa. Sala 
jest dobrze wychowana. Ale oto 
oglądamy na ekranie zachód albo 
wschód słońca: brawa; uśmiech- 
nięte dziecko: brawa; wirujące 
pary taneczne: brawa. A potem 
na ekranie poważna rozmowa, 
poprzez którą krystalizują się 
postawy bohaterów: syki znie- 
cierpliwienia. Oto jakaś sytu- 
acja czy jedno słowo, których 
sens nie od razu jest uchwytny: 
chrząkania i niezadowolone sze- 
pty. Wreszcie pocałunek na tle 
wzburzonego morza: wielkie 
brawa. Któż siedzi na tej sali w 
czasie galowego pokazu? Kilku- 
set producentów z międzynaro- 
dowej filmowej branży: kilkuset 
potężnych dystrybutorów, kilka- 
naście znanych gwiazd; a poza 
tym cały „beau monde” Lazuro- 
wego Wybrzeż 














Piszę o tych dwóch publicz- 
nościach nie jako o ciekawostce, 
Program tej imprezy dyktowany 
jest przez te dwie publiczności: 
tych, którzy traktują festiwal 
jako manifestację artystyczną i 
kulturalną, jako instrument u- 
możliwiający przedostanie się na 
ekrany tego co nowe, cjekawe, 
czasem trudne. I z drugiej stro- 
ny — przez tych, którzy traktu- 
ja film jako rozrywkę, zabawę, 
a przede wszystkim jako dzia- 
łalność przemysłową przynoszą- 
cą pieniądze. Program festiwa- 
lowy jest więc zawsze próbą 
kompromisu: trzy filmy komer- 
cjalne, dwa problemowe. Jeden 
film starego  hollywoodzkiego 
mistrza, jeden film nieznanego 
filmowca z odległego kraju. I 
tak dalej. 

Z tego kciipromisowego cha- 
rakteru konkursu festiwalowego 
trzeba zdawać sobie sprawę. Dla 
erganizatorów nie jest to zresz- 
tą rzeczą wstydliwą. Powiadają, 
że założeniem ich jest przedsta- 
wienie dwóch oblicz kinemato- 
grafii: oblicza artystycznego i o- 
blicza rozrywkowego; konfron- 
tacja sztuki filmowej z wymo- 
gami przemysłu, handlu i dy- 
strybucji. Powiadają, że przed- 
stawienie galowej publiczności 
filmu zbyt nowatorskiego — ma- 
że wyrządzić temu filmowi nie- 
dźwiedzią przysługę (tak zresz- 























tą stało się przed kilku laty w 
Cannes z „Przygodą” Antonio- 
niego). 


KTO NIE AKCEPTUJE 
KOMPROMISU? 


Twórcy filmowi i krytycy nie- 
odmiennie wypowiadają się prze- 
ciwko tej formule. w tym ro- 
ku, zresztą, ze szczególną 
gwaltownością. Dlatego właśnie 
francuskie Stowarzyszenie Kry- 
tyki Filmowej (trzeba to lojal- 
nie powiedzieć: wspomagane 
przez dyrekcję festiwalu) orga- 
nizuje od kilku lat równoległy 
Tydzień Krytyki Filmowej, gdzie 
program powstaje bezkompromi- 
sowo; dobiera się utwory najcie- 
kawsze, zaangażowane, nowe. 
Taki jest również sens nagrody 
Międzynarodowej Krytyki Fil- 
mowej. przyznawanej niezależ- 
nie od konkursu i niezależnie od 
orzeczeń oficjalnego Jury. 

Tego charakteru festiwalu nie 
akceptuje też na ogół festiwało- 
we jury. Znane już orzeczenie 
tegorocznego jury dało temu wy- 
raz. Można się sprzeczać czy rze- 
czywiście „The Knack" był po- 
zycją artystycznie najwybitniej- 
szą albo czy czechosłowacki 
„Sklep na korso" nie zasłużył 
na coś więcej niż wyróżnienie. 
Ale wydaje się. że ani jeden 
film .konfekcyjny”. bezwarto- 


ściowy nagrody nie dostał. Ob- 
serwując tę imprezę od kilku lat 
— zaryzykuję twierdzenie, że 
wyroki canneńskich jurorów są 
czasem dyskusyjne. ale nie kom- 
promitujące: nie zawsze najlep- 
sze utwory artystyczne otrzymu- 
ją najwyższe nagrody (czasem 
nie otrzymują nic). Ale nigdy 
lub prawie nigdy nie zdarza si 
by film bezwartościowy artysty- 
cznie, choć i może wzbudzający 
zachwyt  galowej publiczności, 
zyskał tu wyróżnienie. Stąd się 
właśnie wziął ów cyniczny co- 
kolwiek slogan reklamowy wiel- 
kich dystrybutorów zachodnie! 
„Oto film, który nie został na- 
grodzony na żadnym festiwalu”. 
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KINEMATOGRAFIE 
SOCJALISTYCZNE 


Jak w tym osobliwym ukła- 
dzie filmów i publiczności przed- 
stawiają się filmy krajów socja- 
listycznych? Powiedzmy od ra- 
zu: te filmy nie mogą na ogół 
liczyć na przychylność publicz- 
ności galowej. Przedstawiamy tu 
filmy, które uważamy za poważ- 
ne i artystycznie dojrzałe. Wy- 
jątek w tym roku stanowił film 
węgierski pt. „Odwieczny ta- 





niec" — trzy interpretacje ta- wisielców” — ciekawe psycho- przez międzynarodową krytykę mniej trzy nasze nowe filmy. 
neczne jednego motywu; film o logicznie, obyczajowo i moral- „Pierwszy dzień wolności” Alek-  „Walkower” -znalazł przyjęcie 
niejakich ambicjach widowisko- nie studium żołnierzy różnych sandra Forda. Przyjęto go z za- Zdecydowanie dobre. Podobał się 
wo-artystycznych. Tylko, że wi- narodowości, o ostrej wymowie  strzeżeniami, chociaż znalazł i temat — człowiek z marginesu 
dowisko było zbyt nudne dla antywojennej. _ Liviu _ Ciulei, swoich obrońców. społecznego, który szuka poro- 
publiczności galowej, a zbyt po- autor tego filmu, pojawia się Chodzi jednak 0 zjawisko zumienia z otoczeniem; podobał 


wierzchowne dla publiczności 
popołudniowej. Może Węgrzy za- 
sugerowali się zeszłorocznym 
sukcesem francuskich „Paraso- 
lek z Cherbourga"? 

Dwa filmy radzieckie, przed- 
stawione w Cannes — „Skowro- 
nek" oraz „Był sobie dziad i ba- 
ba” — już są znane naszym czy- 
telnikom z poprzedniego spra- 
wozdania i z rubryki „Filmy, o 
których się mówi”. O ile pierw- 
szy z nich uznać trzeba za po- 
myłkę, to drugi wzbudził tu 
znaczne zainteresowanie i sym- 
patię. Sam nie jestem entuzja 
tą tego filmu — wydaje mi się 
pozbawiony  wyraźniejszych spięć 
moralnych, ostrzejszego konflik- 











tu — ale humanistyczny ton, 
ciepło bijące z postaci, reali- 
styczny ząpis życia owej nie- 


zwykłej społeczności w nodbie- 
gunowych warunkach — wszy- 
stko to składa się na pozycję 
ciekawą i wartościową. Niespo- 
dzianką był film rumuński „Las 





jako ncwa indywidualność socja- 
listycznej kinematografii. Wresz- 
cie film czechosłowacki „Sklep 
na korso” Jana Kadara i El- 
mara Klosa. Pisałem o nim w 
poprzednich _ korespondencjach, 
podkreślając jego walory spo- 
łeczne, moralne i artystyczne. 
Krytycy przyjęli go znakomicie 
— licząc, że znajdzie pocześniej- 
sze miejsce w werdykcie jury. 
Tak się nie stało. 

Na tle kompromisowego pro- 
gramu Cannes, pozycje kinema- 
tografii socjalistycznej zabrzmia- 
ły ciekawie i uczciwie. Ale brak 
było filmu prawdziwie wielkie- 
go, który przeciwstawiłby ekle- 
ktycznemu programowi auten- 
tyczne wartości ideowe i arty- 
styczne. 


POLSKA: „ZNOWU ZACZYNA 
SIĘ COŚ DZIAĆ" 


A__ kinematografia polska? 
Prasa codzienna doniosła dość 
szczegółowo, jak przyjęty został 








szersze. Od kilku lat notuje się 
na zachodnich festiwalach spa- 
dek zainteresowania polską ki- 
nematografią. Łączy się to za- 
pewne z ogólną sytuacją poli- 
tyczną, chociaż, powiedzmy szcze- 
rze, w ostatnich latach zrealizo- 
waliśmy niewiele pozycji ambit- 
nych, głębokich, dojrzałych. Suk- 
cesy niektórych filmów („Pasa- 
żerka”, „Naganiacz”) uważane 
były za wypadki cdosobnione, 
Otóż odnoszę wrażenie, że na 
tegorocznym spotkaniu canneń- 
skim dał się zauważyć ponowny 
wzrost zainteresowania naszą 
kinematografią. Obok — filmu 
konkursowego, _ przedstawiliśmy 
w Cannes „Walkower” (w Ty- 
godniu Krytyki Filmowej), kil- 
ka filmów na „rynku filmo- 
wym”, wreszcie odbył się tu cie- 
szący się dużym powodzeniem 
przegląd retrospektywny filmów 
Wojciecha Hasa. Poważna, za- 
interesowana filmem _ publicz- 
ność obejrzała więc tu co naj- 





się nowoczesny sposób opowia- 
dania; podobał się wreszcie fakt, 
że w polskiej kinematografii za- 
czynają pojawiać się znowu 
młodzi twórcy, mający coś od 
siebie do powiedzenia. „Rękopis 
znaleziony w Saragossie” zyskał 
również bardzo dobre przyjęcie. 
Podkreślano jego ambicje lite- 
rackie i plastyczne, a także ową, 
jakże rzadką w naszym filmie, 
umiejętność kroczenia po krawę- 
dzi świata rzeczywistego i fan- 
tastycznego, powagi i żartu, za- 
bawy i refleksji. 

I właśnie dlatego, że przed- 
stawiliśmy filmy różne — po- 
ważny film dojrzałego twórcy, 
szczerą nowoczesną wypowiedź 
przedstawiciela najmłodszej ge- 
neracji, i finezyjną adaptację 
niezwykłego utworu literackiego 
— dlatego słyszało się głosy, że 
„w polskim filmie zaczyna się 
znowu coś dziać”, 


BOLESŁAW MICHAŁEK 








NA FESTIWALOWYM EKRANIE 


KOLEKCJONER 
zdobyć d: 





(USA, reż. William Wyler). Młody szaleniec chce 
wczynę. Porywa ją i więzi u siebie w piwnicy przez w 
le tygodi Film jest opisem wzajemnych uczuć szaleńca i uwięzio- 
nej: miłości, nienawiści, tkliwości, przebiegłości itp. Przypomina to 
bardziej równanie matematyczne niż ludzki dramat; ale równanie 
rozwiązane bezbłędnie przez starego mistrza, 


MÓJ DOM — COPACABANA (Szwecja, reż. Arne Sucksdorff). Zna- 
ny autor poetyckich filmów dla dzieci zrobił fabularyzowany repor- 
taż o bezdomnych dzieciach z Rio. Powierzchowne, nieciekawe — cho- 
ciaż szlachetne. 


FIFI (Francja, reż. Albert Lamorisse). Znany autor poetyckich fil- 
mów dla dzieci opowiada o młodzieńcu, któremu wyrosły skrzydla 
i o tym, co z tego wynikło. Wynikło niewiele. Ten lot na skrzyd- 
łach jest niezbyt wysoki. 


BYŁ SOBIE DZIAD I BABA (ZSRR, reż. Grigorij Czuchraj). Opo- 
wieść o parze starców, którzy chcą zacząć nowe życie na dalekiej 
północy. Ciekawe postacie, wzruszające sytuacje, szlachetny ton opo- 
wieści. Ale to nie jest wielki film Czuchraja, 


WIELKI CZŁOWIEK PRZESZEDŁ KOŁO NAS (USA). Dokument 
o prezydencie Kennedym, jego programie, jego realizacjach. Wątki anty- 
komunistyczne bardzo podkreślone. 


LAS WISIELCÓW (Rumunia, reż. Liviu Ciulei). Film o stosunkach 
narodowościowych i sniędzyludzkich w c.k. armii, w czasie pierw- 
szej wojny. Ciekawy temat, staranna realizacja, ostra wymowa anty- 
wojenna. 


LOTERYJKA. (Hiszpania, reż. Manuel Summers). Realistycznie i sub- 
telnie potraktowany dramat rodzącej się miłości między dziewczyną 
i człowiekiem żonatym. Znawcy zwracają uwagę, że po raz pierwszy 
od wielu lat pokazano w filmie hiszpańskim zdradę małżeńską. 


TARAHUMARA (Meksyk, reż. Luis Alcroiz). Fabularyzowany do 
kument o losie meksykańskich Indian, wypieranych przez białych 
plantatorów. Znakomity w częściach dokumentalnych, wątpliwy we 
fragmentach fabularnych, ale w sumie — pierwszy od lat film mek- 
sykański podejmujący poważny temat społeczny. 

























Powierzchowne, nieciekawe, szlachetne 
„Mój dom — Copacabana" (Szwecja) 
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NAD KUŚNIEWICZEM 


achęcony recenzją Przybosia w „Życiu 

Warszawy”, przeczytałem „W drodze 

do Koryniu” Andrzeja Kuśniewicza. 

Niezwykia książka! Jest to opowieść 

niejakiego, Gustawa Adolfa z polsko - 
austriackich, wschodnio-małopolskich, zie- 
miańskich sfer. Na wstępie narrator uprze- 
dza nas, że wszystko, co opowiada, nie ist- 
niało i nie zdarzyło się nigdy. Jest wyobra- 
żone. A przecież czytałem książkę — po- 
wieść, esej, baśń, poemat? — z niesłabnącym 
zainteresowaniem. 

O co w niej chodzi? O jukąś krainę Trój- 
kąta Wielkich Łąk, nazywaną także krainą 
Obu Rzek. Już same słowa pachną. Dalej 
Wiedeń, Werona, Paryż; przepojone atmosje- 
rą Koryntu, erotyki, poezji, groteski, tanio- 
chy. I zamki. Zamek wuja Goriusa: prze- 
mieniony w zamek -- wiejski dwór. mało- 
polski. I podobny zamek w południowej 
Austrii, austriacko-habsburskiej ciotki Relly, 
mitomanki i wariatki. Jest Jewhen Genio 














A SELLOA EGZ 





— alter ego narratora, też wyobrażony i 
ogromnie realny, jak wszystko tutaj. Jest 
Gerda-Dina-Sonia, zasmarkana, kobylasta, 
fascynująca dziewczyna, czy ciąg metamor. 
foz. 

Do tego wspaniałego widowiska, do tej 
realistyczno-burleskowej fantasmagorii, zo- 
stały wprowadzone ilustracje ze starych 
czasopism, barwne etykiety na pudełkach, 
tajemnicze nazwy środków antykoncepcyj- 
nych reklamowane w gazetach. Wszystko to 
także pozostaje przedmiotowe, rzeczowe lub 
słowne i, nie przestając być takie, robi się 
całą ożywioną, dziejącą się, zapełnioną po- 
staciami z owych rzeczy wyrosłymi — mito- 
logią. Mitologią królewską, cesarską, egipską, 
jaką tam jeszcze. 

Filmową wreszcie. Gerda-Dina-Sonia, w 
jej ostatnim wcieleniu, jest gwiazdką filmo- 
wą, kobietą-przedmiotem — jak u Godarda; 
masowaną, gimnastykowaną, ubieraną niby 
manekin, niby modelka, i karmioną diete- 











tycznie. Treści obrazów dotyczących Soni, są 
partackie, zwłaszcza gdy co kilka godzin ko- 
lejny kochanek-filmowiec, cała kupa star- 
szawych, grubawych panów, bierze ją w po- 
siadanie. Przypomina to, to partactwo de- 
monstracyjne, ta opowieść łobuzerska, nie 
pozbawiona wciąż szczególnego wdzięku — 
„Żyć własnym życiem” Godarda. Tamte 
dziewczynki, kandydatki na gwiazdki, pu- 
szczalskie. I tamte formy narracyjne: frag- 
mentaryczne i dziurawe, z niczym się nie 
liczące. Epizody poświęcone Soni koronuje 
realizacja zdjęć na arenie Dioklecjana w 
Weronie. Sonia, odziana w kowbojski ko- 
stium, galopuje na koniu po zabytku: pro- 
"stytutka, kowboj, amazonka starożytna, To 
z kolei byłaby „Pogarda” tegoż reżysera, 
gdzie kręci się film o wędrówce Odyseusza, 
a głowy bogów, atrapy, ukazują się coraz — 
nie wiadomo właściwie czemu. 

Można by mnożyć analogie. Choćby z „S'/+” 
Felliniego. Nie tylko dlatego, że ten film 
mamy świeżo w pamięci. Podobna zasada 
obowiązuje w książce Kuśniewicza. Wszystko 
wzięte w nawiasy, a w nawiasach jeszcze 
nawiasy. Gra wspomnień, przypomnień, 0b- 
sesji. Wszystko wyobrażone, istnieje napraw- 
dę. A treści: dzieciństwo, krainy dzieciństwa 
wciąż obecne w życiu dojrzałym, wciąż obec- 
na ta sama kobieta. U Felliniego — matka, 
żona, kochanka, kochanki. I te, które się 
miało, i te, których się pragnęło, i te, które 
się tylko widziało. Całe życie nasze jest zaw- 
sze z nami — i tu, i tam. 

Kuśniewicz jest bardzo nowoczesny, adek- 
watny wobec awangardowej literatury dzi- 
siejszej i dzisiejszego awangardowego filmu. 
Równocześnie bardzo polski. Adekwatny 
więc także wobec kraju, w tym sensie, że 
cechy ukraińskie czy rosyjskie, austriackie 
czy niemieckie, włoskie czy francuskie 
także odegrały rolę w świadomości naszego 
kraju, jego obyczaju i histori 

Piszę mój felieton przed premierą „Salta” 
Konwickiego. Coś z tego, o czym mówiłem, 
znajdzie się w „Salcie”, jak znalazło się w 
„Senniku współczesnym” i w drukowanym 
scenariuszu filmu. Gdybyśmy, na podobień- 
stwo naszej literatury, potrafili w polskim 
kinie wejść na tę płodną drogę! 














Zofia Lissa — „ESTETY- pragną dokładniej 
muzyki w filmie. 


KA MUZYKI FILMOWEJ". 
Polskie Wydawnictwa Mu- 


towny protest przeciw wojnie — 
Czernienko krytykuje wyabstra- 
howanie osobistych tragedii bo- 
haterów od wspólnej tragedii 
powstania. Uznanie znajduje je- 
dynie wątek Koraba i Stokrot- 











poznać rolę 





wski stawia autor wobec 
jego zdaniem 





zyczne, Kraków — 1964, str. Miron M. Czernienko — W Deach EA zr 
488. „ANDRZEJ WAJDA”. Wy- zbyt często bezbronność bohate- 


dawnictwo 


Obszerna praca naukowa, bę- 





dąca — dowiadujemy się W 
przedmowie — „próbą usystema- 
tyzowania przejawów muzycz- 





nych (i w ogóle audytywnych) w 
filmie dźwiękowym i próbą opi- 
su ich podstaw”. We wstępnym 
rozdziale autorka omawia obec 
ny stan badań nad muzyką (il- 
mową  — oraz precyzuje swą 





metodę badawczą. Dalsze roz- 
działy poświęcone są m. in. 
stosunkowi filmu do innych 


szluk oraz tym jego cechom, 
które upodobniają go do mu- 
zyki. 


W części szczegółowej, w jed- 
nym obszernym rozdziale (liczą- 
cym _ około 150 stron), autorka 
omawia , drobiazgowo _ różne 
funkcje, jakie muzyka może peł- 
nić w dźwiękowym. Ta 
partia książki jest chyba owo- 
cem wieloletnich przygotowań 
autorka odwołuje się tutaj do 
setek filmów — i w oparciu o 
własne obserwacje formułuje 
wnioski. W dalszej części książki 
powracają znów rozważania bar- 
dziej ogólne: autorka omawia 
różne formy i style muzyki fi 
mowej, charakteryzuje rolę mu 
zyki w różnych rodzajach i ga. 
tunkach _ filmowych. Końcowe 
rozważania dotyczą  psycholo- 
gii muzyki filmowej; mowa tu 
© percepcji, o różnych cechach 
doznań muzycznych. o społeczno- 

ychowawczej roli muzyki w 
imie. 























Książka trudna, wymagając 
wielkiego skupienia uwagi. Ale 
zarazem — znakomita lektura 
dla tych wszystkich, którzy 
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„Iskusstwo”, Mo- rów przed  nieuchronnymi ka- 








taklizmami torii. Podkreśla 

skwa — 1965, str. 185. natomiast % realizm w ukaza! k 

> ginącego świata przedwojennej 

ZA p jka EA Polski i gryzącą ironię filmu 

ar 9:  rozprawiającego się z pozycji 

nogralia twórczości Andrzeja romantyka z polskimi” mitami 
Wajdy. Autor, pracownik Ta-  marodowymi. 


Gzieckiego archiwum filmowego, 
zna dobrze polski język i dosko- 
nale orientuje się w problema- 
tyce naszej kinematografii. Stąd 
jego książka wyróżnia się rzetel- 
ną znajomością | zagadnienia, 
świadcząc iż Czernienko wszech” 
stronnie zbać y i materia- 
ły związane z twórczością Wajdy. 
We wstępie autor daje krótką 














biografię _ Wajdy, zwracając 
szczególną uwagę na jego zain- 
teresowania plastyczne i pod- 


kreślając znaczenie stażu asy- 
stenckiego w filmie „Piątka z 
ulicy Barskiej” Forda, co miało 
— jego zdaniem — duży wpływ 
na późniejszą twórczość Wajdy, 
jako „piewcy losów pokoleni: 
wojennej młodzieży”. _ Kolejne 
rozdziały książki poświęcone są 
analizie filmów reżysera. Czer- 
nienko ocenia je na ogół bardzo 
wysoko, dając nawet drobiazgo- 
we opisy kluczowych scen; jego 
krytyka nacechowana jest dużą 
życzliwością i zrozumieniem spe- 
cyfiki Wajdowskiego stylu. 
Omawiając „Pokolenie, autor 
ważność tego filmu 
jastuna przyszłej „szkoły 
i wojennej trylogii 
Dużo miejsca poświęca 
„Kanałowi”, próbując — acz nie 
bez uproszczeń — dać zarys 
wczesnej sytuacji politycznej. 
Nazywając ten fi 
jącym w twórczości 
wysoko oceniając go jako gwał- 





















Przechodząc do_ ostatnich utwo- 
rów Wajdy, autor — przy Wszy- 
sikich znanych zarzutach doty- 
czących marginalnej tematyki — 
uważa „Niewinnych  czarodzie- 
jów" za decydujący krok ku 
współczesności, Stosunkowo wy. 
soko ocenia również „Samsona” 
widząc w tym filmi 














W ostatnim rozdzi 
Czernienko omawia krótko re: 
zację „Powiatowej lady Makbet' 
oraz działalność Wajdy w teatrze 
i — obszerniej — nowelę z „Mi- 
łości  dwudziestolatków", któr: 
uważa za kontynuację biografii 
ludzi pokolenia wojennego w 
czasach pokoju; podkreśla tu 
funkcjonalność ' stylu i rozbici 
mitu -„zagadkowej młodzież; 
W _ zakończeniu autor wyr 
przekonanie, że  „Popioły” — 
mimo _ pozorów odejścia od 
współczesnej tematyki — leżą na 
linii zainteresowań Wajdy, dzię- 
ki zdumiewającej zbieżności jego 
twórczości z prozą Żeromskiego. 
Książka  Czernienki — mimo 
dyskusyjności niektórych _ są- 
dów — jest interesującym przy- 
czynkiem do twórczości Wajdy i 
dzięki swym dużym _ walorom 
popularyzatorskim _ pomoże z 
pewnością radzieckiemu czytelni- 
kowi lepiej zrozumieć sziukę 
polskiego reżysera. 











pet 


















„WALKOWER" — jeden z bardziej 
interesujących filmów polskich ostat- 
nich miesięcy. Reżyserował Jerzy Sko- 
limowski: 

Bohater jest człowiekiem _ trzydziestolet- 
nim, a więc nie obciążonym kompleksami 
ani przeżyciami wojny. Rozgrywa mecz 
sam z sobą, próbując się określić. 


„INSPEKTOR MORGAN PROWA- 
DZI ŚLEDZTWO” — pierwszy na na- 
szych ekranach film Josepha Loseya, 
wybitnego reżysera amerykańskiego 
pracującego w Anglii 





Dobre wprowadzenie do klimatu filmow 
Loseya. Widzimy w nich, jak świat — 
pozornie układny i wytworny — zamienia 
się w siedlisko zbrodni i wynaturzenia. 


„STARCY NA CHMIELU" — cze- 
chosłowacki musical reż.  Ladislava 
Rychmana: 

Udana proba połączenia atrakcyjnej for- 
muły musicalowej z wcale niebtaha proble- 
matyką moralno-obyczajową. 


„DZIENNIK PANNY SŁUŻĄCEJ" 
(FRANCJA) — najnowszy film Luisa 
Bunuela: 

„Nazarin* i „Viridiana* — to tragedie 


bezsilnej świętości. Tu — złu świata zostaje 
przeciwstawiony grzech. Jest to ciągle ten 


Nasi — , 
recenzenci 
pisali 








sam śwlat, który  negowali — surrealiści, 
świat wukluwającego się faszyzmu i ludo- 
bójstwa. 


„GŁOS MA PROKURATOR" 
adaptacja powieści Juliana Kawalca 
„Ziemi przypisany”. Reżyserował Wło- 
dzimierz Haupe: 

W zmianie tytułu na obecny, bardziej 
sensacyjny. wyczuwa się nieufność do za- 
interesowań widza tematem wiejskim. 
A szkoda byłoby, gduby film Haupego nie 
miat powodzenia. 

e 


„THE BEATLES" (WIELKA BRY- 
TANIA), reżyserował Richard Lester: 

Bezeceństw, orgii, rożwydrzenia, dege- 
neracji oraz innych okropności w tym [il- 
mie nie znajdziemy. Chlopcy z Liverpoolu? 
Utalentowani, mużykalni, ładnie śpiewają- 
cv. pracujący z pasją. 


„PTAKI” (USA), głośny film Alfre- 
da Hitchcocka: 

To nie film o ptakach, lecz o pewnych 
ludziach i pewnej cywilizacji. Okazuje się. 
że cywllizację lę trzeba zniszczyć, aby 
luczie wyzwolid w sobie najwartościowsze 
odruchy. 

e 


„WIOSENNA MIŁOŚĆ, JESIENNA 
MIŁOŚĆ” — debiut młodego hiszpań- 
skiego reżysera Manuela Summersa: 










Sztuka hiszpońska _ powstawać zwykła 
z rozpaczy i obrzydzenia. I oto nowy 
widok — gwałtowne uczucia zosłają stłu- 
mione, sztuka powstaje z rezygnacji. 





MEEBDROCEONEE 
PE 
(L'Ape Regina) 


Scenariusz: Goffredo Parisc. 


Raphael Azcona i Marco Fer- 








reri 
Reżyseria: Marco Ferreri 
Zdjęcia: Ennio Guarnieri 


Wykonawcy: Alfonso — Ugo 
'Tognazzi, Regina — Marina 
Vlady, ojciec Mariano — Wal- 
ter Giller, matka przełożo! 

Linda Sini, Riccardo — Ri- 
ccardo Fellini, ciotka Mafalda 





























3 IDZIEMY 
I DALEJ BĘDĘ ŚPIEWAĆ [pfeff/$7 


(i Could Go On Singing) 





Scenariusz (według noweli Roberta Doziera): Mayo Simon. 

Reżyseria: Ronald Neame 

Zdjęcia: Arthur Ibbettson 

Kierownictwo muzyczne: Saul Chaplin a 

Piosenki: Harold Arlen, CIiff Friend, A, Schwariz i Kurt 
Weil 

Wykonawcy: Jenny — Judy Garland, David — Dirk Bo- 
garde, Matt, ich syn — Gregory Phillips, George Kogan 
Jack Klugman, Ida — Aline MacMahon. 

Produkcja: Stuart Millar, Lawrence Truman — 
Artists (Wielka Brytania) — 1963. 








United 
































—' Achille Maieroni, wujek 
don Giuseppe — Pietro Tatta- * 
neli, ciotka Jolanda — Jusu- Perypelie życiowe sławnej piosenkarki. Kariera niszczy jej 
poff'Ragazzi, Igi — Igi Polido- „y,, i i b i stąd jego poważ. życie osobiste. Film byłby zapewne nie najlepszym melo- 
ro, Maria Constanza — Melis- miorajne zastały zuwelnłe gi ne klogoky z własleć edmucą. dramatem, gdyby nie kreacja Judy Garland. Barwa, szeroki 
a Dake, dej narzeczony 2 naturzone. Miłość sprowadza Na festiwalu w Cannes lg6i  <kran. 
Sa eo ea nrAbia Ribul. się tu do mechanicznego fab- Marina Vlady otrzymała na- 
produkcja: Henryk Chrosci- [yKoWania dzieci. Mimo pozo- grodę za najlepszą kreację | sus j 
oki Ronan YK CHEOSCI" rów lekkości, film jest nieby- aktorską. ECM 
Sancro Film", Les Ims ZESS 
larceau (Włochy — Francja) aż 
— 1963 Dodatek: „Polska — zwykły dzień”. Scenariusz, real żsż” 
* zacja i zdjęcia: Jarosław Brzozowski. Muzyka: Henryk sZPR. 
H Jabłoński. Produkcja: Wytwórnia Filmów Oświatowych „SB 
» Gorzka komedia obyczajowa | w Łodzi — 19%. Barwny lilm montażowy, ukazujący po- RZECEJ 
odowisku bigotów religij- | Wszedni dzień naszego kraju. BĘścz 
ĘEECEIi 
SĘEzS 
» 
e SE: 
Żażóć 
azzzżą 
U sze 
SZKARŁATNE GODŁO ODWAGI  |żśżżs 
Ę BEGA 





(The Red Badge of Courage) 








Scenariusz (według powieści Stephena Crane'a, 
w adaptacji Alberta Banda) i reżyseria: John Hu- 
ston 

Zdjęcia: Harold Rosson 


Muzyka: Bronisław Kaper 

Wykonawcy: Harry Fleming — Audie Murphy, 
Tom Wilson — Bill Mauldin, Jim Conklin — John 
Dierkes, Bill Porter — Arthur Hunnicutt, porucz- 
nik — Douglas Dick, obdarty człowiek — Royal 
Dano, generał — Tim Durant, Thompson — Robert 
Easton Burke, kapitan — Smith Bellew, pułkow- 
nik — Gleen Strange. 

Produkcja: Metro-Goldwyn-Mayer (USA) — 1951. 








dobry 
dyskusyjny 





s 
Ej 
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Jeden z najwybitniejszych powojennych filmów 
amerykańskich i zarazem jeden z klasycznych fil- 
mów o wojnie secesyjnej. Ciekawe problemy mo- 
ralne: bohaterstwo i tchórzostwo, absurdalność 
slepego heroizmu. 





TYTUŁ FILMU 


Dodatek: „Mali technicy”. Scenariusz i realizacja: Wiesław Drymer. Zdjęcia: Anatol Fi. 
dek. Produkcja: Wytwórnia Filmów Oświatowychw Łodzi — 1964. Mali technicy — to wy- 
chowankowie jednego z przedszkoli, w którym przywiązuje się dużą wagę do wychowa- 
nia. politechnicznego. 
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panny służącej 





LĘK 
(Strach) 


Scenariusz (według powieści 
arda Fikera): Lubomir Możny 
Reżyseria: Petr Schulhoff 
Zdjęcia: Bedrich Batka 
Muzyka: Vaclav Lidl 
Wykonawcy: Kalas — Rudolf Hrusinsky, Varga 
-- Radoslav Brzobohaty, Pacer — Bohus Zahorsky, 
Vera Klimova — Helga Cockova, Suchanek — So- 
beslav Sejk, Hechtl — Zdenek Hodr, Ondras — 
Pavel Spaleny, Domownicek — Ladislav Potmesii, 
Skala — Milos Willig, Milnerova — Jarmila Smej- 
kalova, Hadraba — Vaclav Lohnisky, Loubal — La- 
dislav' Trojan, Grossova — Jarmila Svabikova, 
Frantisek — Vlastimil Canek, Coufalik — Miroslav 
Nohynek, pelnomocnik w Roudnie — Otto Simanek. 
Reżyseria polskiej wersji językowej: R. Droba- 
czyński 
Produkcja: Filmove Studio 
słowacja) — 1963. 
> * 
Uporczywa i mozolna praca dwóch pracowników 
bezpieczeństwa nad rozwikłaniem tajemnicy mor- 
derstwa, popełnionego na młodym praskim foto- 
grafie — oto treść tego sensacyjnego filmu debiu- 
tującego reżysera. 


Za białym murem 
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i Petr Schulhoff Nowy Gilgamesz 44 
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Inspektor Morgan 
prowadzi śledztwo | 2 








Głos ma prokurator 3 












Dodatek: „Dziecko w  szpi 
Scenariusz: dr Irena Krzeska i Sta! 
ski. Reżyseria: Stanisław 
Sapiński i Seweryn Bącała. Produk- 
cja: Wytwórnia Filmów Oświatowych 
w Łodzi — 1964. Film oświatowy uka- 
zujący zalety fachowej opieki nad 
chorym dzieckiem. 





Piąty jeżdziec 2 


Barrandov (Czecho- Apokalipsy 
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Szczur Ameryki 























REDAGUJE KOLEGIUM W SKŁADZIE: Stanisław Janicki, Tadeusz 
Karpowski (z-ca redaktora naczelnego), Tadeusz Kowalski (redaktor 
graficzny), Bolesław Michałek (redaktor navzelny), Jerzy Peliz (Se- 
kretarz redakcji), Zbigniew Pitera. REDAKCJA: Warszawa, ul. Kra- 
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ZDJĘCIA KRAJOWE: Centrala Wynajmu Filmów, Centralna Agen- 
cja Fotograficzna, Wytwórnia Filmów Dokumentalnych, Z. Borow- 
czyk, R. Staszkiewicz, R. Sumik, archiwum. ZDJĘCIA ZAGRANICZNE: 
Lenfilm, Mosfilm, Wytwórnia Filmów Fabularnych Dowżenki 
(ZSKR), Wytwórnia Filmów Fabularnych w Barrandovie (Czechosło- 
wacja), Jadran Film (Jugosławia), „Cinemonde"”, Les Films Marceau, 
P. Manciet, Unifrance Film (Francja), Shochiku (Japonia), United 
Galatea, Lux Vides (Włochy), 


WYDAWCA: Wydawnictwa Artystyczne i Filmowe 
ADMINISTRACJA: ul. Krakowskie Przedmieście 21/23, 
tel. 260203. Cena prenumeraty za granicą: kwartalnie — 
45,50; półrocznie — 91.-; rocznie — 182.— zł. Przedpłaty na 
tę prenumeratę przyjmuje na okresy kwartalne, półroczne 
1 roczne Przedsiębiorstwo Kolportażu Wydawnictw Za- 
granicznych „Ruch” w Warszawie, ul. Wronia 23, za 
pośrednictwem PKO Warszawa, konto NE 1-6-100024. 
Egzemplarze zdezaktualizowane można zamawiać w Cen- 
trali Kolportażu Prasy i Wydawnictw „Ruch'* — Warsza- 
wa, ul. Srebrna 12. 
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Druk. Zakłady: Drukarskie 1 Wklęstodrukowe RSW „Pra- 
sa”. Warszawa, Marszałkowska 3/5. Nakład 130000. Nu- 
mer oddano do druku 7.VL.165 r. Zam. 776 E-55 
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Artists, Metro-Goldiwyn-Mayer (USA), 
archiwum. 









Od lewej: Beata Tyszkiewicz, Tadeusz Łomnicki, red. Wacław Gra- 
bowski, reż. Aleksander Ford z małżonką i Elżbieta Czyżewska 


Beata Tyszkiewicz i Elżbieta Czy- 
żewska na tle polskich plakatów 





Nasza delegacja wita się z pisarzem radzieckim Konstantym Simonowem 





„Pierwszy dzień wolności" zaprezentowała na festiwalu delegacja pol- 
skich filmowców, której przewodniczył reż. Aleksander Ford. Oto kilka zdjęć. Po uroczystym pokazie naszego filmu 


